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© Są bohaterami setek powieści i filmów; 


ich mitologia, obrzędy, zwyczaje, kultura 
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materialna — inspirują artystów, pobudzają 


wyobraźnię ludzi na całym świecie. 


© KAROL MAY — prawda i legenda. 


Cena 3000 zł 25 lutego 1992 r. 


Numer indeksu 35046X 


© Kadr z filmu „Tańczący z wilkami”. 


Już w kioskach 
zimowy 


dla tych, którzy 
lubią główkować. 
GRY ZADANIA 


KONKURSY 
z nagrodami 


każdy wtorek 
w „Swiecie 
Młodych” 


Wielki 
Konkurs 
„Świata 

Młodych”! 


Lubisz się bać? 
Są ludzie, którzy ko- 
chają horrory. Jeśli 
do nich należysz, 
musisz zdobyć ko- 
lejną nagrodę w 
naszym konkursie 
— trzy mroczne hor- 
rory wydane przez 
„Amber”. 


WYSTARCZY: zebrać 21 specjalnych ku- 
ponów drukowanych w naszej gazecie 
w styczniu, lutym i marcu 1992 roku. 
TRZEBA: włożyć je do koperty i po zakoń- 
czeniu kwartału (do 15 kwietnia 1992 roku) 
wysłać pod adresem — „Świat Młodych”, 
ul. Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, z do- 
piskiem: Wielki Konkurs. Nie zapomnijcie 
o własnym imieniu, nazwisku i adresie. 
Kupony będą numerowane od 1 do 26 (po 
jednym w każdym numerze gazety). Nade- 
słane kupony nie muszą mieć numerów 
kolejnych, ale musi ich być 21. 


Fot. Greg 


MOŻNA: zdobyć jedną ze stu (100!) na- 
gród przygotowanych specjalnie dla 
Was. Między innymi: wycieczki do Lon- 
dynu i Legolandu, najnowsze rowery, 
deskorolki, walkmany, zabawki znanych 
firm zachodnich, książki i albumy wydaw- 
nictw BGW, Panda, Egmont American 
(Disney), kasety wideo i płyty kompak- 
towe, superkoszulki „Świata Młodych”. 

To naprawdę nie jest trudne! Kupuj 
„Świat Młodych”, zbieraj kupony. Nagro- 
dy czekająl 


Dlaczego mnie unika? 


Bardzo już długo przyjażnię się 
z Anetą. Zawsze chodzimy razem na 
zabawy. Pewnego dnia zauważyłam, że 
mnie unika! Codziennie, gdy do niej 
przychodzę, jej siostra mówi mi, że 
Anety nie ma w domu. Czy to możliwo, 
skoro przez całe lała zawsze była? 
Chodziłam do niej przez cały tydzień! 
Agnieszka 
Skoro zerwanie nastąpiło tak nagle 
— zastanów się nad swym postępowa- 
niem w ostatnich dniach. Przyczyną 
może być Twój głupi dowcip, niemądra 
1 nieprzemyślana odzywka... A swoją 
drogą szybko się zniechęcasz, skoro 
| tydzień starań o odzyskanie przyjażni 
| todla Ciebie zbytwiele. Jeżeli nieporo- 
zumienie pomiędzy Wami jest rzeczy- 
wiście poważne, musisz wykazać zna- 
cznie więcej cierpliwości, jeśli chcesz, 
by poszło w niepamięć. 


Co zrobić z siostrą? 


Chodzi o moją o dwa lata ode mnie 
młodszą siostrę. Od niepamiętnych 
czasów zawsze się kłóciłyśmy, a nieraz 
dochodziło do rękoczynów. Teraz jest 
jeszcze gorzej. Siostra stale robi mi na 
złość, bierze moje rzeczy bez pozwole- 
nia, o byle co się na mnie wydziera, 
a ostatnio bardzo często mówi, że mnie 
nienawidzi. Próbowałam wielu sposo- 
bów, abyśmy zostały przyjaciółkami: 
byłam dla niej wyrozumiała, wykony- 
wałam za nią różne domowe obowiązki 
— ale to nic nie pomogło. W końcu już 

lie mogłam wytrzymać i gdy ona krzy- 

czała na mnie, odpłacałam jej tym sa- 
mym, a kiedy już całkiem wyprowadziła 
mnie z równowagi, to nawet ją uderzy- 
łam. Błagam, pomóżcie mi! Tylko nie 
radźcie, abym z nią poważnie poroz- 
mawiała, bo tego już próbowałam i nic 
nie pomogło. Ona co prawda nie za- 
wsze jest taka, nieraz rozmawiamy ze 
sobą normalnie, ale przeważnie nie 
mogę z nią wytrzymać. Może czytelnicy 
„ŚM” pomogliby mi? 

Katarzyna 
| Kontlikty rodzinne zawsze są najtru- 
dniejsze — przyjaciół można sobie do- 
brać, rodzeństwa nie... Drodzy Czytel- 
nicy, czekamy na listy do Kaśki — prze- 
ślemy je natychmiast, gdy do nas dotrą. 
Ciekawsze wypowiedzi wydrukujemy 
w Poczcie. 


| Nie lubią mnie z zazdrości 


Jestem trzynastoletnią blondynką. 
Wielu chłopaków z mojej klasy szaleje 
za mną, a ja się tym wcale nie przej- 
| muję, bo mam ich tylu, że gdybym 
wybrała jednego, to inni byliby obraże- 
ni. Moje koleżanki zazdroszczą mi | dla- 
tego mnie nie lubią, ale ja mam same 
piątki i szóstki w szkole i mam prawo do 
miłości. Co mam robić? 


Li 
Co robić? Przestać popadać w sa- 
mouwielbienie! Jak na tak wspaniałą 
| uczennicę pisźesz wręcz fatalnie 
— 7 błędów ortograficznych i kilkanaś- 
| cie interpunkcyjnych zapewniłoby Ci 
pałkę z każdego dyktanda. Nie mówiąc 
juź o stylistyce — gdybyśmy Twego 
listu nie poprawili, nasi Czytelnicy mie- 
liby kłopoty ze zrozumieniem go. Lili, 
najwyraźniej mylisz miłość z kolekc- 
jonerstwem. Jedni zbierają znaczki, in- 
ni puszki po piwie, a Ty kolekcjonujesz 
| „szalejących” za Tobą chłopaków. Ale 
| z miłością nie ma to nic wspólnego... 
| Acodo zazdrości — zastanów się, czy 
| przyczyną niechęci dziewczyn nie są 
| przypadkiem pewne niezbyt sympaty- 
| cznecechy Twego charakteru? Bo cze- 
go Ci tu tak naprawdę zazdrościć... 


| ai, o MBC 


| RÓWNI IRÓWNIE 


Angelika, Kamila, Maciek i Michał, których znacie 


już z dyskusji o „tych 
zaproponowali na dziś 


rzeczach” ( nr 6 „ŚM”) 
temat elit klasowych. Do 


rozmowy zaprosili koleżanki i kolegów z dwóch 
warszawskich szkół podstawowych. 


— Czy sądzicie, że możliwe Jest, 
by w klasach nie było tzw. lepszych 
| gorszych? 

Ignac: U mnie w klasie są może 
dwie czy trzy osoby odrzucone, a re- 
szta trzyma się razem, jak równy 
z równym. Oczywiście utworzyły się 


ma się swoje fajne towarzystwo, to 
mało kogo interesuje los tych kilku 
odrzuconych osób. 

Angelika: Oni są na ogół bardzo 
spokojni, cisi, nigdy nie mają nic do 
powiedzenia i chyba dlatego „„gl- 
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wiom czy traktowalibyśmy ich jak 
równych. Raczej wątpią 

Ignac: Uważam, żo nia masz racji 
Dorośliśmy już do tago, żaby ocenić 
człowioka, a nio jego foraą 

Ola: Właśnie, dorośliśmy. Toraz 
rzeczywiście tak jest, ale przypom 
nijcie jak sobia w II czy III klasie nikt 
nie chciał stać w parzo z kimś biad- 
nym, źle ubranym. Poza tym cząsto 
kojarzyło nam się, że jak biedny, to 
glupi 

Maciek: Może dlatego teraz mó- 
wimy, że nie zwracamy uwagi na 
bogactwo | biedę, bo tak naprawdę 


—To BARDZO DOBRA KLASĄ , DYFEKTORZE. 
JEST MAWET GRUBĄ SZCZEGÓLNIE 


NLROŻNIAJĄCYGH SĘ  UCZNOW . 


takie grupki najbliższych przyjaciół, 
ale nie ma tzw. elity. 

Angelika: Chyba w każdej klasie 
muszą być „czarne owce”. U nas 
też tak jest. Od samego początku 
kilka osób odsuwało się od klasy, co 
powodowało naszą niechęć, a teraz 
właściwie nie rozmawiamy z nimi. 

Ignac: Prawda jest taka, że kiedy 


— A może są to osoby biedne i to 
powoduje odsunięcie się od klasy. 

Marta: Są wśród nas lepiej i go- 
rzej ubrani, ale to wcale nie jest 
ważne. Liczy się charakter człowie- 
ka, jego stosunek do klasy, a nie 
pieniądze. 

Ruta: U nas nie ma osób napraw- 
dę biednych, a gdyby były, to nie 


to w naszej klasie nie ma osoby 
bardzo biednej. Najbiedniejsi nie 
doszli z nami do VII czy VIII klasy. 
Nie chodzi mi o tzw. margines spo- 
łeczny. Po prostu w biednych, wielo- 
dzietnych rodzinach nie ma warun- 
ków do nauki, rodzice nie mogą 
pomóc. Takie osoby często nie zda- 
ją w którejś klasie. 


— A co z uczniami wybijającymi 
się? Czy oni nie tworzą oddzielnej 
grupy? 

Ola: Takie osoby były widoczne 
wcześniej, w V-VI klasie. Była u nas 
taka dziowczyna bardzo dobra 
uczennica, wokół której kręciło się 
życia prawie całaj klasy. Właściwia 
nie potrafią powiedzieć, na czym to 
polegało. Przacież nie była to dyk- 
tatorka, a jadnak owinąła nas wokół 
palca 

Michal: Sądzą, ża tacy ludzie są 
po prostu bardzo kontaktowi, otwa- 
rci, ruchliwi, energiczni, a to przy. 
ciąga innych 

Ignac: Ala nie tworzą oddzielnaj 
grupy 

— A czy bardzo dobrzy uczniowie 
nie próbują się izolować? 

ignac: To zależy od tych ludzi 
Bardzo dobrych uczniów dzieli się 
na kujonów i zdolnych. Kujonów nie 
akceptujemy, a więc w pewnym sen 
sle są odizolowani 

Michał: Czy to znaczy, że jak ktoś 
się dobrze uczy, to jest to coś złego? 

Ignac: To nie tak. Można się uczyć 
nawet na same piątki, ale trzeba to 
robić ze „smakiem” Jo znaczy nie 
wkuwać na pamięć i nie robić z sie- 
bie chodzącej encyklopedii, a jak 
dostaje się czwórkę — to w płacz 
To jest bez sensu. A w ogóle to 
najważniejsze by być dobrym kump- 
lem 

Angelika: Ale bywa tak, że osobę 
po prostu zdolną nazywa się kujo- 
nem 

Ola: To wynika z zazdrości 

Maciek: Zauważcie, że poza dob- 
rymi uczniami, jest jeszcze grupa 
ludzi lubianych przez nauczycieli 
Im rzeczywiście grozi odizolowanie 
się, ale tylko w sytuacji, kiedy za- 
czynają się wywyższać. Wtedy mu- 
szą szukać własnego towarzystwa, 
bo klasa ich nie akceptuje. Nato- 
miast nic się nie zmienia, kiedy taki 
pupilek jest przy tym normalnym 
kumplem. W klasie nie lubimy, kiedy 
ktoś jest lepszy. Ci, którzy za bardzo 
chcą zwrócić na siebie uwagę, na 
przykład długimi gadkami, choćby 
nawet mądrymi, na ogół są uciszani 
tekstami typu „Dobra, skończ” 

OD REDAKCJI: 

Dobra, kończymy, ale tylko na 
dziś. Wkrótce nasz klub spotka się 
ponownie. A o czym będziemy mó- 
wić? Może Wy macie propozycje? 
Czekamy na listy z dopiskiem „Klub 
Nastolatków”. (joz) 


IDOLE: © Poszukuję wszystkie- 
go, co dotyczy Michaela Jacksona. 
Chodzi o plakaty, znaczki, informa- 
cje, wywiady, teksty piosenek, ad- 
resy fan-klubów w Polsce i na świe- 
cie, koncerty na kasetach wideo. 
Może ktoś z Was nagrywał w Syl- 
westra koncert z okazji jubileuszu 
MTV i ma te dwa teledyski z Jack- 
sonem. Byłabym wdzięczna za po- 
życzenie. Mam trochę materiałów 
na wymianę. Mój adres: Vac- 
ko-Jacko, ul. Bydgoska 14/45, 
62-510 Konin. © Jeśli masz zbędne 
materiały o Madonnie i Catherine 
Oxenberg, proszę przyślij je do 
mnie. Będę bardzo wdzięczny 
i szczęśliwy. Grzegorz Tarnopolski, 
os. Plastów Śląskich 6/7, 47-100 
Strzelce Opolskie. ©© Za plakaty, 


teksty piosenek oraz wiadomości 
o Michaelu Jacksonie, Prince 
i NKOTB oferuję plakaty, teksty pio- 
senek wielu gwiazd muzyki. Natalia 
Gancarz, ul. Bitwy pod Studzian- 
kami 10/207, 33-100 Tarnów. © Po- 
szukuję plakatów, naklejek i wszel- 
kich wiadomości o Tomie Cruisie. 
Mam na wymianę plakaty NKOTB, 
Chesneya Chawkesa, DM, Davida 
Hasselhoffa, Roxette i innych. Mag- 
da Galewska, ul. Kilińskiego 19, 
05-825 Grodzisk Mazowiecki. ©) Je- 
stem fanką New Kidsów i Marky 
Mark. W zamian za plakaty tych 
zespołów ofiaruję plakaty m.in. Bry- 
ana Adamsa, Depeche Mode, A-HA, 
Vanilli Ice, Patrica Swayze, Roxette, 
Jasona Donovana. Agnieszka Gro- 
dzik, ul. Dembowskiego 3, 32-020 
Wieliczka. ©5 Poszukuję wszystkie- 
go, co dotyczy Julii Roberts i filmu 
„Przeminęło z wiatrem”. Oferuję 
wiadomości o innych gwiazdach ki- 
na. Dorota D., ul. Piastowska 23/20, 
15-207 Białystok. © Zbieram wszys- 
tkie fotki, plakaty, notatki dotyczące 
zespołów Roxette i New Kids On The 


Block. W zamian proponuję plakaty 
Sandry, MC Hammera, Kylie Mino- 
gue, Pauli Abdul i innych. Z góry 
dziękuję. Anna Serafin, Gosprzydo- 
wa 90a, 32-864 Gnojnik, woj. tarnow- 
skie. 

KSIĄŻKI; ©B Kupię książki o tema- 
tyce astronomicznej i astronautycz- 
nej. Interesują mnie także czasopis- 
ma o tej tematyce. Do listów proszę 
dołączyć kopertę i znaczek na od- 
powiedź. Tomasz Celeban, ul. 1 Ma- 
ja 9/18, 98-100 Łask. © Poszukuję 
książek E. Niziurskiego „Żaba po- 
zbieraj się”, „Lizus”, „Adelo zro- 
zum mnie”. Na wymianę mam inne 
książki, plakaty, pocztówki. Mogę 
również zapłacić. Monika Majews- 
ka, ul. Dywizjonu 303 5d/28, 80-462 
Gdańsk. © Mam do odstąpienia 
wiele książek młodzieżowych i ko- 
miksów. Dokładny wykaz wysyłam 
na życzenie, proszę tylko o kopertę 
ze znaczkiem. Mój adres: Maciej 
Radziewicz, ul. Dolna 10/1, 65-180 
Zielona Góra. © Sprzedam książki: 
K. Makuszyńskiego „Perły i wiep- 
rze”, M. Karima „Długie, długie 


dzieciństwo”, T. Karpowicza „Wład- 
ca doliny Morskiego Oka' i A. Tre- 
pki „Opowieści o zwierzętach'”'. Po- 
nadto mam do sprzedania wiele 
plakatów gwiazd muzyki i filmu. Za- 
interesowanych proszę o kopertę 
| znaczek pocztowy. Marta Jaro- 
szuk, ul. Terebelska 112/15, 21-500 
Biała Podlaska. 

OGŁOSZENIA RÓŻNE: © Od- 
przedam nalepki do albumu „,Bar- 
bie' i „Panda”. Katarzyna Marci- 
niak, ul. Siedlecka 11, 42-200 Częs- 
tochowa. © Zbieram pocztówki 
z końmi i naklejki „Mój przyjaciel 
pies”. W zamian oferuję różne pla- 
katy z „Brava''i „Popcornu”. Agnie- 
szka Pawłowska, ul. Plażowa 7, 
77-400 Złotów. © W zamian za wido- 
kówki trójwymiarowe (mogą być za- 
pisane) oferuję plakaty, inne wido- 
kówki trójwymiarowe, znaczki, ko- 
miksy i książki. Pomóżcie mi trafić 
do Księgi Rekordów Guinnessa 
w polskim wydaniu. Liczę na Was! 
Beata Kuta, ul. Widok 32, 33-100 
Tarnów. 


ZA DARMO 


Od nowego roku obowiązuje nowa zasada drukowa- 
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Możecie do nas pisać za darmo. 
Wystarczy wyciąć zamieszczony 
obok kupon i nakleić na kopercie. 
Zasada ta nie dotyczy rozwiązań 
wszelkich konkursów — te bez nor- 
malnych znaczków nie biorą udziału 
w losowaniu nagród. 


nia ogłoszeń w Kąciku Przyjaciół i Biurze Poszukuję, | 

Odstąpię, Doradzę oraz Kąciku Życzeń. l 
Pierwszeństwo w kolejce do druku będą miały listy, 

do których dołączycie co najmniej 8 kuponów z Klek- | 

sem. l 
Kupujcie więc „Świat Młodych”, zbierajcie kupony 

— to da Wam szansę umieszczenia w gazecie swojego 

ogłoszenia. dA 16; m iżm 
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PRZYMIARKA 


J aką wybrać szkołę? Jaki wybrać zawód? Każdy 
ósmoklasista staje w końcu przed tym pro- 
blemem. Być kierowcą, pielęgniarką, zegarmist- 
rzem, a może sprzedawcą w sklepie albo koleja- 
rzem... Od odpowiedzi na te pytania zależy bardzo 
wiele, czasami nawet całe życie 

Decyzja jest trudna, szczególnie w dzisiejszych 
czasach. Zewsząd słychać przecież o rosnącym 
wciąż bezrobociu. Dotyka ono przede wszystkim 
właśnie absolwentów, którzy po opuszczeniu szkol- 
nych murów zaczynają szukać pracy. Co więc 
wybrać, aby nie zostać na przysłowiowym lodzie po 
ukończeniu szkoły? 

Pewna pani psycholog z poradni wychowąw- 
czo-zawodowej powiedziała, że instytucje te nale- 
żałoby wyposażyć teraz w szklane kule i czarne koty 
— typowe atrybuty wróżek. Trzeba być bowiem 
jasnowidzem, aby przewidzieć, które szkoły ponad- 
podstawowe zapewnią swoim wychowankom za- 
trudnienie i pracę w zawodzie. Tak samo bezradne 
są kuratoria, a nawet Ministerstwo Edukacji Naro- 
dowej. | nic dziwnego. Wszystko zależy od tego, 
w jakim kierunku pójdzie gospodarka naszego 
kraju, jakie jej gałęzie będą się u nas rozwijać, na 
jakie zawody i specjalności będzie popyt. 

Najbezpieczniej byłoby doradzić ósmoklasistom 
ogólniak. Tam można przeczekać cztery lata, 
ukształtować swoje zainteresowania, bardziej doj- 
rzeć do wyboru zawodu. Ale, jak wynika choćby 
z naszej sondy, którą drukujemy poniżej, większość 
z was z różnych powodów nie chce iść do ogólniaka. 

Co więc wybrać? Trudne pytanie, ale nie całkiem 
retoryczne. Aby dobrze wykonywać swój zawód, 
trzeba go lubić i dobrze się w nim czuć. Dobrzy 
fachowcy zawsze mają szanse znalezienia pracy. 
To prawda stara jak świat! 

Sami wiecie najlepiej, jacy jesteście, co lubicie 
robić najbardziej, co sprawia wam największą 
przyjemność i satysfakcję. „Przymierzcie'' do tego 
wybrany zawód, podobnie jak przymierza się nową 
sukienkę czy garnitur. Nie pasuje? Uciska? Głupio 
wygląda? Szukajcie więc i „przymierzajcie'' dalej. 
Jest jeszcze na to trochę czasu. Można jeszcze 
poprzebierać... Jeżeli praca w kuchni nie sprawia ci 
przyjemności, nie oszukuj się więc, że będziesz 
dobrą i wziętą kucharką, nawet jeśli szkołę gastro- 
nomiczną wybrała twoja najlepsza przyjaciółka. 
Jeżeli nie lubisz siedzieć w jednym miejscu, nie 
jesteś cierpliwa i dokładna, to kiepski z ciebie 
materiał na krawcową, nawet jeśli ciocia mówi, że 
to bardzo dobry zawód. 

Najlepiej zaufać samemu sobie. To chyba najlep- 
sza rada... (jz) 


MÓWIĄ 
ÓSMOKLASIŚCI: 


— Mam zamiar szybko wejść w dorosłe życie. Chcę 
pójść do zasadniczej szkoły fryzjerskiej. Po niej 
zrobię papiery mistrzowskie i wejdę z kimś w spółkę, 
włożę swój wkład. Jak dobrze pójdzie, założę własny 
zakład. Muszę tak zrobić, bo nie mam mamy i nie 
mogłabym pójść do liceum; nie miałby mnie kto 
utrzymywać. (Ania) 


— Będę się uczyć. Na pewno. Bo teraz bez nauki 
ani rusz. Na razie wybrałam liceum ekonomiczne, bo 
sądzę, że nic lepszego dla siebie nie znajdę. 
(Katarzyna) 


— Po szkole podstawowej chcę skończyć jakąś 
zawodówkę. Nie wiem jeszcze dokładnie jaką, bo 
pomysłów mam wiele i każdy dobry... (Małgorzata) 


— Wybrałem szkołę samochodową. Po jej ukoń- 
czeniu dołączę do taty, który prowadzi firmę trans- 
portową. Jestem już zdecydowany i zrobię wszystko, 
żeby się tam dostać. (Kuba) 


— |dę do liceum, bo chcę się dalej uczyć. Nie 
zastanawiałam się jeszcze dokładnie, kim chcę zo- 
stać. Liceum to dodatkowe lata do namysłu. (Sylwia) 


— Po skończeniu szkoły podstawowej chciałabym 
pracować jako kelnerka. Mamy teraz ciężkie czasy 
i trzeba wybrać taki zawód, aby mając średnie 
wykształcenie mieć również dobrą pracę. Można iść 
do liceum, potem na studia... Coraz częściej jednak 
mówi się, że nauka będzie w Polsce płatna (a już 
wydajemy sporo pieniędzy na książki i zeszyty)... 
Wybrałam więc szkołę gastronomiczną. (Monika) 


— Wybieram się do LO na profil biologicz- 
no-chemiczny. Po liceum moją ambicją są studia 
medyczne, a w razie niepowodzenia na egzaminach 
— studium dwuletnie, już wszystko jedno jakie. (Ewa) 


— Ja chciałbym dostać się do technikum elektrycz- 
nego, nauczyć się zawodu i znaleźć dobrze płatną 
pracę. (Mikołaj) 


— Chciałbym zostać mechanikiem samolotowym 
lub... zawodowym siatkarzem. Sam nie wiem dlacze- 
go; interesuje mnie to... po prostu. (Maciek) 


— Moim marzeniem od dzieciństwa jest zostać 
menedżerem. Bardzo bym chciała pójść w ślady 
mojego taty, który ma własną firmę. (Magda) 


— Po ósmej klasie chciałabym zdawać do liceum, 
ale nie przypuszczam, aby udało mi się dostać, więc 
pewnie będę musiała iść do pracy. (Mona) 


«— Po zakończeniu nauki w szkole podstawowej 
będę zdawał do liceum, do klasy o profilu infor- 
matycznym. Po maturze chciałbym zostać ekonomis- 
tą albo informatykiem. (Marcin) 

— Ja idę do technikum samochodowego. Samo- 
chody to moje hobby. Zbieram prospekty, informacje 
| oglądam programy związane z motoryzacją... (Mar- 
cin Il) 


— Nie uczę się zbyt dobrze, ale bardzo lubię 
biologię — w tym roku przeszłam nawet do drugiego 
etapu olimpiady biologicznej. Może więc uda mi się 
dostać do liceum ogólnokształcącego, do klasy o pro- 
filu biologiczno-chemicznym, a potem może... na 
studia przyrodnicze. (Zuzanna) 


— Pójdę chyba do jakiejś szkoły zawodowej. Nie 
wiem jeszcze do jakiej, zastanawiam się... A pewnie 
i tak egzaminy zadecydują, do jakiej się będę na- 
dawał. (Robert II) 

Opr. (br) 
Fot. MAREK SZYMAŃSKI 


nasze Sprawy zam 


© Anonimowa ankieta przeprowa- 
dzona ostatnio przez „Gazetę Wybor- 
czą'' w jednym z renomowanych war- 
szawskich liceów  ogólnokształcą- 
cych wykazała, że prawie połowa 
uczniów zajmowała się lub zajmuje 
pracą zarobkową. Wszyscy ankieto- 
wani uczniowie uważają, że praca 
w młodym wieku nie jest niczym wsty- 
dliwym. Zarobkowanie raczej nie koli- 
duje z obowiązkami szkolnymi 
Uczniowie imają się najróżniejszych 
zajęć: sprzedają gazety, myją okna, 
trzepią dywany, pracują w sklepie, 
sprzątają. Niektórzy prowadzą nawet 
własne małe interesy, najczęściej ha- 
ndlowe. Zarabiają od kilkuset tysięcy 
do 3 milionów złotych miesięcznie 
W niektórych przypadkach jest to wię- 
cej, niż wynosi pensja ich nauczycie- 
LA 

© Dzieci króla Szwecji Carla Gus- 
tafa | jego małżonki Sylwii, nie są 
nadmiernie rozpieszczane. Kiedy ca- 
ła trójka: 9-letnia Madeleine, jej 11-le- 
tni brat Carl i najstarsza z dzieci, 
następczyni tronu, księżniczka Victo- 
ria — chciały pójść na premierę filmu 
rysunkowego pt. „Bernard i Bianka 
w Krainie Kangurów”, rodzice powie- 
dzieli: „Dobrze, ale za bilety zapłaci- 
cie sami z własnego kieszonkowe- 
go''. I dzieci musiały sięgnąć do skar- 
bonek... Uczyniły to chętnie, ponie- 
waż dochód z tej uroczystej premiery 
przeznaczony był na ochronę zagro- 
żonych wymarciem gatunków dzikich 
zwierząt w Australii, książęca trójka 
bardzo zaś zwierzęta lubi. Atrakcją 
wieczoru były słodycze, którymi częs- 
towano młodych widzów. Ale królew- 
skie dzieci słodyczy nie dostały. „W 
naszym domu słodycze jada się tylko 
w dni świąteczne" — powiedziała 
stanowczo królowa Sylwia. 

© Wyjaśniła się wreszcie tajem- 
nica, kim jest Józef Tkaczuk z wypisy- 
wanych od dłuższego czasu na mu- 
rach i w przejściach podziemnych 
w Warszawie haseł: „Józef Tkaczuk 
na posła!'', „Józef Tkaczuk na prezy- 
denta!'. Człowiek noszący to nazwis- 
ko jest dozorcą w Szkole Podstawo- 
wej nr 15 w Warszawie. Całą tę „ulicz- 
ną propagandę" wymyślili zaś ubieg- 
łoroczni absolwenci szkoły jako 
uczniowską zemstę na surowym, wy- 
magającym i niezbyt lubianym dozor- 
cy. Prawdziwy Józef Tkaczuk nie jest 
zachwycony „kampanią”, której stał 
się bohaterem. 

© Tygodnik „Wprost” podaje za- 
trważające dane statystyczne. 85% 
matek i 79% ojców bije swoje dzieci. 
Wielu rodziców uważa przemoc fizy- 
czną za jedną z najskuteczniejszych 
metod wychowawczych. Psychologo- 
wie twierdzą, że w naszym kraju pa- 
nuje bardzo niska kultura wychowa- 
nia rodzinnego, szczególnie wśród 
ludzi niewykształconych. 


/NAZYWASZ SWOJĄ 
SIOSTRĘ „PŁETNĄ 


(| ZE JEJ SIĘ RAJ- 


BO NA KOLANACH 
MA TAKĄ TARKĘ,, 


Jeszcze jest zimno, chodzimy 


Marzę o tym, by każda moja rada 


w swetrach I płaszczach. Ale ja już 
martwię się, że przyjdzie ciepła wios- 
na, lato i będę chodziła w bluzkach 
z krótkimi rękawami i bez rajstop. 
Śmieszne? Dla mnie wcale nie, bo 
łokcie i kolana mam szorstkie jak 
tarki. Widać to z daleka, przynajmniej 
mnie się tak zdaje. | jeszcze — mam 
wiecznie spierzchnięte i szorstkie 
wargi. Moja mama zna dobrze te 
moje bolączki i próbuje jakoś zara- 
dzić. Na przykład — kupuje mi kremy 
natłuszczające. Niewiele to pomaga. 
Więc może Wy? Czekam niecierpliwie 
na skuteczną radę. 

Agata z Wrocławia 


była bardzo skuteczna... Ale w listach, 
które od Was otrzymuję, jest zazwy- 
czaj opis takiej czy innej sytuacji 
— dość jednostronny. A czasem bywa 
przecież i tak, że przyczyna drobnej 
nawet, średnio uciążliwej dolegliwo- 
ści jest na tyle niepokojąca, że trzeba 
pójść do lekarza. 

W przypadku Agaty pomóc spróbu- 
ję. Jest kilka sposobów tzw. domo- 
wych, na szorstką skórę. Ale... Mam 
jednak pewną wątpliwość: może Aga- 
cie potrzeba witamin? Nie chodzi o to, 
by pobrać sobie te tabletki, które 
akurat są w domu. Może lekarz prze- 


RADY DLA KAŻDEGO 


pisałby jej konkretne witaminy z gru- 
py B? 

Spróbuj szorstkie łokcie i kolana po 
każdej kąpieli nacierać chwilę prze- 
ciętą na pół cytryną. Potem zmyj je 
ciepłą wodą, starannie wysusz i we- 
trzyj w te miejsca krem natłuszczają- 
cy. Zabieg wykonywany systematycz- 
nie po pewnym czasie wygładza szor- 
stką jak tarka skórę. 

Skarżysz się także, Agato, na chro- 
powate, wiecznie spierzchnięte wa- 
rgi. Spróbuj masować je co dzień 
przez jedną minutę szczoteczką do 
zębów — tak, jakbyś wargi myła. 
W ten sposób poprawisz ich ukrwie- 
nie i miękkość. Nie będą pękały ani 
pierzchły. (kl) 
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uczyć języków obcych, gry na skrzyp= 
cach, ale na te lekcje musiał zarabiać 
również i sam dwunastoletni Karol. 
Pracował w miejscowej gospodzie, 
w kręgielni. Podrzędna knajpa stano- 
wiła dla mieszkańców coś w rodzaju 
„domu kultury”. Była tu bowiem I bib- 
lioteka, aw niej brukowe powieścidła, 
którymi zaczytywał się Karol. 

Po ukończeniu szkoły ludowej nie 
rysowała się przed nim inna moż- 
liwość, jak tylko seminarium nauczy- 
cielskie. Monotonia szkolnych zajęć, 
ostra dyscyplina dokuczały mu bar- 
dzo, starał się więc często odwiedzać 
rodziców. Pewnego razu dla żartu czy 
też z potrzeby ukradł z seminarium 
kilka świec. Spotkała go za to ostra 
kara — wyrzucenie ze szkoły. Po- 
zwolono mu jednak przenieść się do 
innego seminarium. 

W kilka lat później, pracując już na 


drugiej posadzie nauczycielskiej, 
przywłaszczył sobie fajkę | zogarok 
współlokatora. Czyn ten stał się koń- 
cem jego nauczycielskiej karlery. Po 
sześciu tygodniach aresztu, zbunto- 
wany, postanowił zdobywać pionią- 
dze sposobem, wyłudzając je pod 
różnymi nazwiskami. Udawał więc lo- 
karza-okulistę, na którego konto za- 
ciągnął dług, po czym ulotnił się 
z miasta; jako porucznik policji zarek- 
wirował rzekomo fałszywe pleniądzo; 
podawał się za syna księcia von Wal- 
denburg, za globtrottora podróżują 
cego po Europie, posługiwał się fał- 
szywymi dokumentami. Raz po raz 
odsiadywał kary, aż w końcu trafił do 
więzienia na długo. 

Waldheim, najstarsze i największe 
więzienie w Saksonii słynęło z suro- 
wej dyscypliny. Trzynastogodzinna 
wytężona praca, nakaz milczenia, 
a więc brak kontaktu z ludźmi, wyda- 


Muzeum indiańskie w willi K. Maya w Radebeul k. Drezna 
Fot. JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Trzy pióra 


Indianie „dopadli'' mnie, kiedy mia- 
łam szesnaście lat. Było lato, a ja 
właśnie przygotowywałam się do pro- 
wadzenia drużyny dziewcząt na kolo- 
nii zuchowej. Do tamtej pory książki 
o Indianach omijałam „szerokim łu- 
kiem”. Owszem, jako dziecko biega- 
łam wraz z kolegami do kina na „Win- 
netou” i chyba nawet rozmarzonym 
okiem spoglądałam na odtwórcę tytu- 
łowej roli — Pierre'a Brice. Ale moja 
fascynacja „indianologią” na tym się 
kończyła. 

Tymczasem Miśka — komendantka 
kolonii, na spotkanie kadry przyniosła 
spis „lektur obowiązkowych”: May, 
Sat-Okh, Grey Owl... 

— Będziemy zdobywać sprawność 
„lndianina”. Musicie choć część 
z tych książek przeczytać, żeby nie 
wypaść głupio, gdy zuchy spytają was 
O COŚ. 

Cóż było robić? Jako karna I trak- 
tująca bardzo serlo swoje obowiązki 
drużynowa — przekopałam się przez 
księgi o Czerwonoskórych. Nauczy- 
łam się co to są wampumy, jak wy- 
glądały pióropusze wodzów, co było 
potrzebne do zbudowania tlpi I zro- 
blenia mokasynów. Na kolonie poje- 
chałam przygotowana jak na najważ- 
niejszy egzamin! 

Na miejscu moje pannice od razu 
podniosły bunt: po pierwsze — nie 
chcą być plemieniem Szoszonówi Al- 


bo Apacze — albo wcale! Po drugie. 


— żadnych żeńskich Imion indlańs- 
kich — tylko męskie (one też chcą być 
wojownikami!). Po trzecie: dlaczego 
mają siedzieć w zbudowanej przez 


siebie wiosce indiańskiej i „pichcić 
obiad” czy szyć stroje, podczas gdy 
chłopcy wyruszają na o wiele ciekaw- 
sze polowanie? One też chcą polować 
na bizony! 

Jakoś doszłyśmy do porozumienia 
we wszystkich kwestiach. | muszę 
przyznać uczciwie, że moje dziew- 
częta okazały się najwytrwalszymi, 
najbardziej skutecznymi łowczynia- 
mi. 

Trochę gorzej poszło nam ze zdo- 
bywaniem Trzech Piór. Przetrwałyś- 
my próbę głodu i samotności. Ale 
wszystkie, jak jeden mąż, ,„„poległyś- 
my” na próbie milczenia. Nic nie 
mówić przez całe przedpołudnie?!! 
Nie — to było ponad nasze giły! 

W czasie kolonii przeszłyśmy szy- 
bki, skrócony kurs malowania się 
w barwy wojenne i... znacznie trud- 
niejszy — zmywania owych ozdób 
z twarzy... 

Dziś, po wielu latach spoglądam na 
rodzinno-indlańskie zdjęcie całej ka- 
dry kolonii z pewnym sentymentem... 
Ania — wtedy drużynowa chłopców 
— dziś zasiada w todze za stołem 
sędziowskim, Andrzej — prowadzi 
poważną firmę, Aśka — wierna har- 
cerstwu — zajmuje się kontaktami 
z organizacjami młodzieżowymi całe- 
go świata... 

— Ale śmiesznie wyglądamy — to 
Jarek, mój redakcyjny kolega, który 
tamtego lata był oboźnym I indlańs- 
kim wodzem „Wściekła Mrówka” 
— zagląda mi przez ramię. — /le to 
Już czasu minęło... Ale wiesz co? 
Chyba bawiliśmy się wtedy w Indlan 
równie dobrze jak nasze zuchy... 

— A tego trzeciego plóra to nawet 
teraz byś nle zdobyła — dodał na 
odchodne z ciepłą ironią. 

Czy ja wiem? Chyba ma rację. 

Iwona 


wały się Karolowi Mayowi, wiążniowi 
nr 402 nie do zniesienia. Dzięki życz- 
liwości kapelana May został organia- 
tą w więzionno| kaplicy, a potom uzys- 
kał pracę w blbliotaco, I połknął bak- 
cyla, Rzucił się na litoraturę podróż- 
niczą. Wkrótkim czasio wchłonął wio- 
dzę o Ameryce | krajach Bliskiego 
Wschodu. Wroszcio sam spróbował 
własnych możliwości. Zaczął pisać 
zabawno historyjki, kryminalne opo- 
wieści. Kapolan zalnterosował sią 
utworami więźnia, uznał je za cioka- 
wo, a przede wszystkim pożytaczna 
w jego moralnej przemianie. Może 
| za namową księdza nawiązał May 
korespondencyjny kontakt z drozdoń- 
skim wydawcą Minchmeyerem. Ten 
zaczął drukować sensacyjne opowla- 
dania, powieści o zbójcach, umoral- 
niające opowiastki, nie podając na- 
zwiska autora. Po wyjściu z więzienia 
May nadal współpracował z wydaw- 
ćą. W ciągu 4 lat napisał dla 
Minchmeyera 5 powieści, które zape- 
wniły mu dochód i sukces. Zaczęli 
o niego zabiegać kolejni wydawcy, 
a inni autorzy podszywali się pod jego 
nazwisko. Stał się sławnym pisa- 
rzem. 

Równocześnie zaczęły się spory 
o wartość literacką jego utworów. 
Wypominano mu niechlubną prze- 
szłość, zarzucano kłamstwa, bo utoż- 
samiał się ze swoim bohaterem, bo 
opisywał kraje, których nigdy nie wi- 
dział.W swojej autobiografii pt. „Moje 
życie | dążenia” ' wydanej w 1910 roku 
stwierdził, że celem jego pisarstwa 
było doskonalenie ludzi. Postaci Old 
Shatterhanda przypisał szczególną 
rolę. To właśnie wzór człowieka szla- 
chetnego. Jako wzór musi być dosko- 


Jak najwięcej 
skalpów!!! 


— Nie, nie będę żadną squaw! 
Bladą twarzą też niel To głupie! 
— dziesięcioletnia pannica z poobija- 
nymi kolanami zrobiła grymas ozna- 
czający najniższą pogardę i oddaliła 
się w stronę domu, zostawiając kum- 
pli w niejakim osłupieniu. 

Czyż mogłam się przyznać chłopa- 
kom, że przestraszyłam się realis- 
tycznych scen zdzierania skalpów, 
tak okrutnie przedstawionych w po- 
wieści DUCH PUSZCZY? (Dziś znam 
autora: R.M. Bird, do książki już nigdy 
nie wróciłam.) Nie potrafiłam tego 
powiedzieć, bo by mnie przezywali 
babą, płaksą, albo jeszcze gorzej. 

W dwa lata później równie pogard- 
liwie prychałam na hasła: Winnetou, 
Karol May. Szukałam wówczas 
w książkach prawdy o wszystkim i nie 
mogłam uwierzyć, że facet osadzony 
w więzieniu za oszustwa głosił praw- 
dę o świecie, którego nie znał. 

Ale problem indiański istniał. Już 
jako zbuntowana przeciw wszelakiej 
niesprawiedliwości szesnastolatka 
zbierałam informacje na ten temat, 
wzruszały mnie opowiadania Londo- 
na, urzekły strofy PIEŚNI O HAJAWA- 
CIE. | nle mogłam się pogodzić z tym, 
że ceną za tak zwany postęp cywiliza- 
cji było wyniszczenie plemion indiań- 
skich. Rezerwaty nieodmiennie koja- 
rzyły mi się z więzieniem, a ostatni 
Mohikanie z małpami w ZOO. Och, 
przepraszam, zdaje się, że poruszy- 
łam temat dozwolony od lat 18 I ze- 
psułam nastolatkom wspaniałą zabawę. 

Hanka 


Czekam na wnuka 


Old Surehandi Old Shatterhandi 
A cóż to takiego? Koniecznie muszę 
zajrzeć do słownika. Ale w domu nic 
przecież polsko-angielskiego. Trzeba 
poprosić mamę, żeby kupiła. 

I kupiła. | tak się zaczęło. To właś- 


Karol May 
Fot. CAF 


nały, idealny, musi posiadać wszyst- 
kie zalety, aby czytelnik zapragnął go 
naśladować | sam zaczął dążyć do 
doskonałości. Czytelnicy nie mieli 
wątpliwości, że szlachetny westman 
to właśnie sam Karol May. Pisarz 
utrwalał tę legendę i jako Old Shatter- 
hand rozdawał fotografie, autografy, 
atakże udzielał wywiadów. W jednym 
z nich w roku 1897 powiedział, że 
dotąd nie może przeboleć śmierci 
przyjaciela — Winnetou, który w roku 
1874 skonał na jego rękach. 


nie biali przyjaciele Winnetou, Nszo 
Czi i Inczu Czuny spowodowali, że. 
zainteresowałam się angielskim, 
a potem trwali przy mnie dzielnie 
przez wszystkie lata nauki. Obrazili 
się dopiero wtedy, gdy zaczęłam stu- 
diować filologię... rosyjską. 

Stale mam jednak nadzieję, że kie- 
dyś się jeszcze przeprosimy. Może 
dzięki kolejnemu „/greenhornowi'' 
(co, oczywiście, odpowiada polskie- 
mu określeniu „,żółtodziób”'), któremu 
Winnetou pomoże zgłębić tajemnice 
Dzikiego Zachodu. A „greenhornem'' 
tym będzie, mam nadzieję, mój wnuk. 
Córki bowiem jakoś się tą moją miłoś- 
cią do świata Karola Maya nie zaraziły. 

Mamuśka 


Zwietrzały 
testament 


Za moich dziecięcych lat przez 
książki Karola Maya przechodziło się 
jak przez ospę wietrzną. Zresztą 
— często właśnie przy okazji ospy 
albo innej dziecięcej choroby, bo wie- 
lodniowe przebywanie w łóżku po- 
zwalało przebrnąć przez opasłe tomy 
jego powieści. Przebrnąć? Przelaty- 
wało się przez nie jak preriowy mus- 
tangl 

Kim był dla mnie wtedy Karol May 
| jego bohaterowie? No, właśnie prze- 
de wszystkim bohateram i,d 
których trzeba było równać. Nie wypa- 
dało bać się psa, skoro Old Shatter- 
hand pokonywał nożem niedźwie- 
dzia, nie wypadało wiać przed Star- 


szym kolegą, skoro Winnetou mówi, 


że „tylko wiewiórki i śmierdzićle umy- 
nieprzyjaciela, mężczyzna jednakp 
winien walczą nie wypadało kł; 
mać, bo przecleż ,,Winnetgu zaws 
mówigdrawdę, nawet gdy jest o 
gorzka”; A nade w: 


ka, bo wszyscy zaczytywaliśmy się 
Mayem na śmierć, dzięki czemu dziś 


„Człowiek może się ocalić jedynie 
wzlotem ku górze'' — mówi Old Shat- 
terhand w opowieści o Winnetou; to 
samo mógłby powiedzieć o sobie Ka- 
rol May. 


BARBARA TYLICKA 


* Ta autobiografia pisarza nie ukazała się 
w całości w języku polskim. Jej fragmenty 
znaleźć można w bardzo ciekawej książce 
Norberta Honszy | Wojciecha Kunickiego 
pt „Karol May — anatomia sukcesu”, 
„Śląsk” 1986 r. Korzystałam m.in. z tej 
książki | wszystkich zainteresowanych do 
tej lektury zachęcam. 


mogę cytować go z pamięci. Minę.y 
jednak lata i nadeszło — jak się to 
uczenie mówi — przewartościowa- 
nie. Tamci bohaterowie wydają się 
cokolwiek cukierkowi i zabawni, 
a mniej bohaterscy. Nie wypada być 
takimi jak oni. Nie wypada rzucać 
dobrze płatnej posady przy budowie 
kolei dla malowniczego losu włóczę- 
gi-westmana, jak to uczynił Old Shat- 
terhand. Nie należy iść samemu na- 
przeciw bandzie osiłków dlatego tyl- 
ko, że ów Old Shatterhand poprze- 
rzucałby ich przez płot. | wypada 
czasem przyznać głośno, że w tym 
czy owym jest się żółtodziobem. 
Świetlane i trochę ckliwe ideały Ma 
yowskie umknęły jak nie odszukany 
skarb — tak jak Old Shatterhandowi 
umknął sprzed nosa skarb, do które- 
go drogę wskazał mu w swym tes- 
tamencie Winnetou. 

Tomasz 


Smutne rozstanie 
z „Winnetou” 


Miałem pewnie tyle lat co wy 
— czternaście, a może mniej. Dosko- 
kępa paczkę owinię- 


Urek. Trzy grube tomy 
Winnetou"... 
ążka, którą jak żadną 


czytać od początku. Podziwiałem 


nnetou, towarzyszyłem mu w wal- 

ach z bladymi twarzami, lolowa- 

niach... Kochałem go. rafie kie- 
J 


kają na drzewa za zbliżafiem się Ż 
SR 


dy zginął... 
A potem... przeczyłałom gdzieś 
wielką notatkę 6 "Karolu Mayu 
o tym, że pisattę książkę w więzieniu 
i że Wody AAAA mary biło 
s , bo cały czas wlerzy- 
Apaczów | Winnetou 
s: prawdziwych. 
Ninnetou'"' nie 


Brunner 
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Wywiad z wołem 


o śliwkach 


Siedzimy z Magdą | Olą na pustej już widowni Teatru 
Małego w Tychach. Jeszcze przed chwilą Olka występowała tu 
na scenie, grając w jasełkach, teraz uśmiecha się zmęczona 
I nieludzko szczęśliwa. 

— Jak mi poszło? — pyta. 

— Wspaniale! — krzyczy Magda. 

Śmiejemy się. 

— Nabijacie się ze mnie! — woła oburzona Ola. 

— Wcale nie! — protestujemy — Naprawdę byłaś świetna! 
Ten wół w twoim wykonaniu jest niepowtarzalny. 

Olka przygląda się podejrzliwie. 

— Wiesz co? — proponuję nagle. — Zrobię z tobą wywiad 
do Inkubatora! Przekonasz się, że mówiłyśmy serio. 

— Chyba zwariowałaś! 

Ola jest przerażona, ale Magda klaszcze w ręce z za- 
chwytem. Już przepadło. Po długich namowach, dyskusjach, 
kłótniach (a nawet torturach) ubezwłasnowolniona Ola zgadza 
się udzielić wywiadu. 

| oto jest... pierwsza prasowa wypowiedź przysziej gwiazdy 
sceny polskiej. 

JA: — Niech państwo pozwolą sobie przedstawić Olę, 
wyśmienitego wołu z jasełek. 

OLA: (syczy) Nie rób ze mnie idiotki! 

JA: (szeptem) Nic podobnego! (i głośno) Przed chwilą 
w brawurowy sposób odegrałaś niezwykłą rolę zwierzęcą. 
Czy można wiedzieć, skąd taki zaskakujący wybór? 

OLA: To nie mój wybór! Wrobili mnie! 

JA: Kto??? |. 

OLA: Moi kumple z zespołu. Opuściłam jedne zajęcia, kiedy 
akurat opracowywano skład. Nikt nie chciał grać tego głupie- 
go wołu, no i padło na mnie. A rozumiesz, nie mogłam się nie 
zgodzić, bo mnie nie było. 

BÓG żeby zagrać dobrze wołu trzeba być aktorem dużej 
lasy! 

OLA: To samo powiedział mi nasz instruktor. | to mnie 
pociesza. 

JA: No właśnie. Muszę cię koniecznie pochwalić, że jesteś 
prawdziwą aktorką. Wygrałaś konkurs recytatorski, już od 
roku chodzisz na „Pakę”, kochasz teatr, masz śliczną buzię... 

OLA: Spróbuj mi tylko coś takiego napisać, to cię zabiję! 

JA: To o czym mam pisać? 

OLA: Napisz o „Pace”. Że jest to grupa ludzi pod opieką 
fantastycznego człowieka, pana Piotra. Taniec i ruch — to dla 
nas po prostu narkotyk! Mamy zajęcia trzy razy w tygodniu, po 
parę godzin, i ciągle ćwiczymy nowe układy. Czasem mam 
tego powyżej uszu. A czasem jestem strasznie szczęśliwa... 

JA: Tak jest dziś, co? Przyznaj się, jesteś najlepsza w ze- 
spole! 

OLA: Chyba zgłupiałaś! Najlepsze są Monika i Grażyna! 
Napisz to! 

JA: Dobra, dobra, nie bądź taka skromna. 

OLA: Napisz!!! Bo nie powiem ci więcej ani słowa! 

JA: Napiszę, nie bój się. Więc mówisz, że Monika jest 
najlepsza? Popatrz, chodzi z nami do klasy i nawet słówka nie 
pisnęła! 

OLA: Ale to szczera prawda. 

JA: A co ty zamierzasz robić z tym w przyszłości? Studiować 
na PWST? 

OLA: Nie wiem. Studiować bym chciała w Krakowie, bo 
kocham Kraków. | jego teatry. | Piwnicę pod Baranami. 

JA: To chyba nie wyrzekniesz się aktorstwa? 

OLA: Chyba się nie wyrzeknę. Ale staram się o tym nie 
myśleć, mam jeszcze tyle czasu... 

MAGDA (żywiołowo): Ona by miała zrezygnować z aktorst- 
wa! Po tym wspaniałym odegraniu sierotki ze śliwkami! 

JA (marszczę brwi): Z jakimi śliwkami? 

OLA: No, nie pamiętasz?! Opowiadałam niedawno, jak 
kiedyś na obozie wybraliśmy się całą bandą do sadu! Po takie 
ogromniaste śliwki! Narwaliśmy chyba ze dwie siatki i nagle 
niespodziewanie przybiegł właściciel. Zaczął się drzeć, wy- 
zwał nas od chuliganów, od różnych takich, w ogóle był 
strasznie zły. Wszyscy zwiali. Ale ja nie byłam taka głupia, 
żeby zostawić te nasze siatki, żal mi było i miałam straszną 
ochotę na dojrzałe węgierki. Więc zrobiłam minę sieroty, 
w oczach pełno łez i drżącym głosem tłumaczę facetowi, że 
my jesteśmy z takiego obozu, gdzie nie ma nic do jedzenia, że 
nas głodzą, że jutro wyjeżdżamy bez prowiantu na drogę, że 
skończyły się nam pieniądze i że nigdy byśmy się nie skusili, 
ale te śliwki takie piękne, a my tacy głodni... I tak dalej, wtym 
Stylu. A facet się wzruszył i mówi: „Dziecko kochane, dlaczego 
nie przyszliście wcześniej, przecież ja bym wam ze szczerego 
serca dał..." Kazał mi szybko zawołać wszystkich z powrotem. 
Ale oni siedzieli w krzakach i bali się wyjść. Wyjaśniłam więc 
facetowi, że nie przyjdą, bo za bardzo ich sumienie gryzie. 
Wtedy pomógł mi nazrywać śliwek dla tych zagłodzonych 
dzieci! | jeszcze stał nade mną i pilnował, żebym nie wzięła za 
mało! Wiesz, jak mi potem było głupio... 

JA: I ty twierdzisz, że nie masz talentu! Ten wół zresztą też 
mówi sam za siebie. 

OLA: Woły z reguły ryczą. 

JA: Mniejsza z tym. Najważniejsze, że mamy za sobą ten 
wywiad, bo za parę latokazałoby się, że już nie masz dla mnie 
CZASU... A 

OLA: Nie, mam tego dość! Wybij sobie z głowy, że jeszcze 
kiedykolwiek dam ci się wrobić w coś takiegol 

JA: No widzisz?! Wiedziałam! 

Ola patrzy na mnie przez chwilę wściekłym wzrokiem 
i nagle wyrywa mi karteczkę z zapiskami. Rzucam się za 
karteczką. Olka mknie między rzędąmi. Ja za Olką. Za mną 
Magda. Ź .. 

Podobno Ola była najsłabsza w biegach w swojej klasie. 
Niestety, nie zmieniło to wcale faktu, że w tej klasie ja 
okazałam się jeszcze gorsza. Mam dwóję z biegania na 
sześćdziesiąt metrów... No nic. Mimo to nie tracę nadziei, że 
uda mi się kiedyś złapać Olkę. A jak ją złapię i odbiorę 

karteczkę, to obiecuję, że przyślę Wam czym prędzej mój 
wywiad. 
Na razie kończę, 
z przeszkodami... 


bo trudho się pisze podczas biegu 


j Reporterka 
Wasza Zdyszana z trl 


a inkubatś 


limpiada? To brzmi dumnie! — po- 
myślałam, klady pani od hiatoril za: 
proponowała mi udział w takioj improzlo 
Zgodzilam się, bo w końcu zawszo moż= 
na spróbować I zobaczyć, jak to wszystko 
się odbywa. | zobaczylam 
Na początku była harówka, chyba naj- 
ważniejszy element toj olimpiady, Wrosz- 
cie po miosiącu codzionnogo wkuwania, 
robienia notatek i czytania loktur obowią- 
zkowych historyczka zrobiła nam, czyli 
olimpijczykom (do konkursu startowały 
Jeszcze 3 osoby), malutki ogzamin. Wtody 
okazało się, że nie umiem joszcze wiolu 
rzeczy. Już prawie zrezygnowałam z toj 
olimpiady, ale właśnie wtody odezwała 
się ambicja I... znowu rozpoczęłam wku- 
wanie. 
W końcu nadszedł dzień „mojej” olim- 
piady. Kiedy chora ze zdenerwowania 
zjawiłam się w szkole, moich koleżanok 


Biegłam spóźniona na lekcję — wpad- 
łam do sali i okazało się, że nie było tam 
wcale mojej klasy! Jednak zobaczyłam 
coś, co mnie zamurowało i nie pozwoliło 
ruszyć się przez dłuższą chwilę: nasza 
profesor od fizyki stała za katedrą i... 
wykładała lekcję po niemieckul!! 

"A cóż to takiego?! Czy pani coś się 
stało?! Czy jej się pomyliło, czy... Sama 
już nie wiem. 

Zaaferowana pytałam podczas prze- 
rwy wychodzących z sali pierwszoklasis- 
tów: „CO WYŚCIE TAM ROBILI?!" 

— Jak to co? Mieliśmy fizykę. 

No i wydało się. Na początku września 


zndydat Ma posł 


w e 


1-4 


Od dobrych kilku miesięcy są stałym elementem ścian 
domów naszych miast. Brudne, nie do końca zerwane, pona- 
klejane Jedna na drugą papierowe płachty — plakaty wyborcze. 


Są ohydnel 


Przestaliśmy zwracać na nie uwagę. Nie tylko my, zwykli 
przechodnie. Władze miejskie też! Dosłownie nikogo nie ob- 
chodzą ,„pamiątki'* po kampanii wyborczej z jesieni 1991 roku. 
Chyba tylko... większych i mniejszych handlowców, którzy tak 


joszczo nie było. Po chwili przyszły, toż 
roztrzęsiono. Razem z panią od historii 
poszłyśmy do sąsiedniej szkoły, tam * 
sklorowano nas do odpowiadnioj sali 
| zaczęła się olimpijska przygoda 

Komisja składająca sią z trzech pań 
rozdała nam numorki (pisaliśmy anoni- 
mowo) i kartki. Później podano pytania 
W plorwszaj chwili miałam w głowia taki 
zamęt, że nie pamiętałam nawot daty 
chrztu Polski, ale powolutku dochodziłam 
do siebie. 


nauczycielka weszła do klasy | zaczęła 
wypisywać na tablicy słówka niemieckie 
z zakresu... fizykii Od tej pory lekcje 
prowadzone są w połowie po niemiecku, 
w połowie zaś po polsku. Jest to eks- 
peryment — chodzi po prostu o to, aby 
uczniowie oswoili się z nowym językiem. 
Oprócz tego — lekcje niemieckiego w tej 
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trzymałe, 
— lata! 


propagandy opierają 


Nie wierzycie? Rozejrzyjcie si 


„Tylko lista numer..." 
ktoś dla kawału narysował na c: 


— krzyczy transparent „trawnik: M 
ptasich odchodów nie owy”, mimo pok 


„Dokończymy Sierpień w listopadzie'* 
strugami deszczu „rodzynka' 


— zachęca 


Pierwsze zadanie — łatwizna! Uczeń 
piątej klasy z nim by sobie poradził! Ale, 
niestety, z każdym pytaniem szło mi 
coraz gorzoj. Wtedy wszystko postawi. 
lam na tzw. lanie wody 

Nastąpnego dnia dowiedzialam się, że 
nie przeszlam do drugiego etapu | 
strasznie sią ucioszylam! Możo to glupo 
ta z mojoj strony, ale miałam już napraw. 
dą dońć wkuwania | narażania norwów 

| |joszcze jedno, Pania z komisji pod- 
powladały uczniom za awolch szkól! To 
przeciaż nia było falr! (Ale ja toż trochą 
z tego skorzystałam, bo mocno nadsta 
wlałam uszy.) 

Mimo tych wszystkich przejść, spróbu 
ją takża i w przyszłym roku startować 
w olimpiadzie. Z pownością ją opiszą 

Betty 


klasie odbywają się normalnie 3 razy 
w tygodniu 

W połowie roku stwierdzono, ża eks 
peryment się udał. Za pełen sukces pro. 
fesorka uznała moment, w którym uczeń 
wzięty do tablicy odpowiadał płynnie po 
niemiecku!!! 

Ja jednak nie chciałabym chodzić do 
takiej klasy. Dlaczego? Ano dlatego, że 
sama nie wiem, z czego jestem większym 
matołem — z fizyki czy niemieckiego? 
A gdyby to jeszcze połączyć? Ojej, lepiej 
nie! 


ś Psuja 


jest jednak to, że powyższe „nakłada- 
t — wobec niezainteresowania się 


k ę wokół siebie — produkty 
się niszczycielskiemu działaniu czasu. 


podobizna polityka, któremu 


zole pacytę. „Głosuj na..." 
rywających go 
tracący „firmowych'* kolorów partii. 


p — oświadcza smagana 
jeszcze z kampanii prezydenc- 


wielką ilość porozlepianego, nierzadko w kluczowych punktach 
„miejscowości, bezużytecznego papieru traktują jako... znako- 
mity podkład pod swoje plakaty reklamowe. Klej lepiej trzyma. 
Cóż za pragmatyzm! 


kiej (tak, tak) sprzed roku... 
Cóż to, masz pretensję, 


szary obi ka: 
wszystkie razem. — Była ry obywatelu? — zdają się mówić 


walka, to musi być i Pobojowisko, nie?! 
Wojtek 
Fot. autora 


OOĆ: A 


Pojazd przypomina wyglą- 
dem... marsjański statek kos- 
miczny: bwalny kształt, wypu- 
kła szyba kierowcy, tajemni- 
cze śmigła ukryte w obudowie 
karoserii. Skycar — czyli pod- 
niebny samochód — odbywa 
doświadczalne loty w ośrodku 
lotniczym w amerykańskim 
stanie Connecticut. Przed po- 
czciwym helikopterem otwo- 
rzyły się zupełnie nowe, osza- 
łamiające perspektywy. 


WIELKI SKOK 


Autorem projektu latającej machi- 
ny był Leonardo da Vinci. Śmigło jego 
„ornitropera” miało być poruszane 
za pomocą stalowej sprężyny, ciasno 
nawiniętej na bęben. Zrealizowanie 
tego pomysłu przerastało jednak mo- 
żliwości średniowiecznych inżynie- 
rów. 

Pierwszy lot aparatu cięższego od 
powietrza, poruszanego za pomocą 
umocowanego „na grzbiecie'* śmig- 
ła, odbył się kilka wieków później. 13 
grudnia 1907 roku pilotowany przez 
Francuza P. Carnau wehikuł wzbił się 
nad ziemię na wysokość... 80 centy- 
metrów! 

Za ojca nowoczesnych śmigłow- 
ców uznaje się hiszpańskiego kon- 
struktora Juana de la Ciervy. W poło- 
wie lat dwudziestych, po awarii swo- 
jego dwupłatowca, zrezygnował on 
z budowy samolotów. Owładnęła nim 


idea skonstruowania takiej maszyny, 
która po wytraceniu szybkości nie 
wpadałaby w korkociąg. Tak zrodził 
się pomysł wiatrakowca — statku po- 
wietrznego, który zamiast skrzydeł 
miałby wirnik nośny 

Wynalazek ten — zdaniem zwolen- 
ników — miał więcej zalet niż aero- 
plan. Na przykład samolot nie wystar- 
tuje ani nie wyląduje bez długiego 
rozbiegu, a po defekcie silnika spada 
na ziemię jak kamień. Co innego 
wiatrakowiec! Latając na nim, można 
dowolnie zmieniać szybkość | wyso- 
kość lotu, zbyteczny jest pas startowy 
i specjalne lądowisko. A w razie awa- 
rii silnika pęd powietrza nadal obraca 
śrubę, zmniejszając impet upadku. 

Mankamentem wiatrakowców, dys- 
kwalifikujących je jako środek pod- 
niebnej komunikacji, było to, że nie 
latały, ale... wykonywały skoki. Ma- 
szyna utrzymywała się w powietrzu 
kilka metrów nad ziemią dzięki tzw. 
efektowi „poduszki powietrznej". 


Z problemom tym poradził soblo 
amerykański konstruktor igor Sikor- 
ski. Prototyp jogo śmigłowca powstał 
w 1939 roku. Podczas próbnogo lotu 
„Mistor Helikopter", wyposażony dla 
zapewnienia równowagi także w wir- 
nik na ogonie, wzbił się w powiotrze 
(przymocowany liną asbkuracyjną) 
na wysokość kilku metrów. Rok póź- 
niej udoskonalony egzemplarz jego 
maszyny odbywał już długie loty, bl- 
jąc wszelkie rekordy udźwigu, pułapu 
wznoszenia i długości przelotu 


PIONOWZLOTY 


Śmigłowce są niezbyt przydatne 
w komunikacji pasażerskiej. Latają za 
wolno, irytują nadmiernym hałasem, 
spalają dużo paliwa. Największą ich 
zaletą jest plonowy start i lądowanie, 
co pozwala na budowanie lądowisk 
nawet w centrum miasta, na przykład 
na dachach dworców kolejowych 
i wielkich hoteli. Konstruktorzy od 
wielu lat podejmują próby zbudowa- 


Pionowzloty latają Jak samoloty, zachowując cechy śmigłowca: pionowy start 


i lądowanie 


SPORT 


SPORT 


SPORT 


Helikoptery są niezbyt przydatne w komunikacji pasażerskiej 


nia maszyny, która mogłaby starto- 
wać i lądować pionowo, ale latać tak 
szybko jak samolot 

Pierwszy lot takiej powietrznej ma- 
szyny odbył się w 1958 roku. Nazywa- 
ła się Boeing Vertol 76, miała rucho- 
me skrzydła z umieszczonymi na nich 
silnikami. Po trzyletnich doświadcze- 
niach samolot trafił do muzeum tech- 
niki, ale dalszych badań nie zaniecha- 
no. Amerykańska firma Bell rozpo- 
częła w 1977 roku próby z pionowz- 
lotem XV-15 wyposażonym w dwa 
wirniki napędzane nie jednym wspól- 
nym, ale dwoma silnikami. Powietrz- 
ny pojazd osiągnął niezłą prędkość 
400 km/godz. Pozostał jednak samo- 
lotem eksperymentalnym ze względu 
na zbyt mały udźwig. 

Połączonymi siłami dwóch koncer- 
nów — Boeinga i Bella, Amerykanie 
zamierzają przystąpić do seryjnej 
produkcji maszyny „-22 Osprey. Sa- 
molot ma latać z prędkością 
500 km/godz i osiągać pułap 10 tys. 
metrów, zachowując jednocześnie 
cechy śmigłowca: pionowy start i lą- 
dowanie. Na pokładzie będą miejsca 
dla 44 pasażerów. 

V-22 jest pierwszą na świecie ma- 


SPORT 


Fot. CAF 


szyną latającą zaprojektowaną cał- 
kowicie przez komputer. Prawie cała 
konstrukcja będzie wykonana z two- 
rzyw sztucznych. Metal ma być wyko- 
rzystany tylko do budowy silnika i nie- 
których części kabiny. Tradycyjne tar- 
cze zegarowe zostaną zastąpione 
wskaźnikami elektronicznymi. Wszy- 
stkie dane o warunkach lotu i pracy 
urządzeń wyświetlane będą na ek- 
ranie telewizora 
Prawdziwym cudem techniki jest 
opisany na wstępie skycar. Wehikuł 
ten łączy zalety helikoptera i samo- 
chodu. Pojazd w kształcie spodka 
jeździ po szosie z prędkością ponad 
150 km/godz. Gdy ugrzęźnie w ulicz- 
nym korku, kierowca może uruchomić 
trzy śmigła zainstalowane w obudo- 
wie karoserii i niczym ufo poszybo- 
wać ponad kawalkadą aut lub wylądo- 
wać na innej, mniej zatłoczonej auto- 
stradzie 
Takie drogowo-lotnicze pojazdy 
z pewnością zrobią w świecie karierę. 
Na niebie i ziemi pojawią się kon- 
strukcje, o których mistrzowi Leonar- 
do nawet się nie śniło.. 
JUSTYN OPARA 
Rys. MAGDA PIOTROWSKA 


SPORT 


(int. wi.) Kłopoty finansowe nie omijają 
także szkolnego sportu. Na szczęście prze- 
prowadzone zostały zimowe igrzyska mło- 
dzieży, ale byt letnich nadal stoi pod zna- 
kiem zapytania. Zarząd Główny SZS czyni 
jednak wszystko, aby ta najpopularniejsza 
wkraju impreza dla nastolatków ponownie 
doszła do skutku. Przygotowują się prze- 
cież do niej przedstawiciele gier zespoło- 
wych (koszykówka, futbol, siatkówka, piłka 
ręczna), tenisa stołowego, badmintona 


z 


i lekkoatletycznego czwórboju, któremu pa- 
tronuje „Świat Młodych”. 

Organizacji tegorocznych letnich igrzysk 
podjął się Białystok (przełom czerwca i lip- 
ca), gdzie zawsze udawały się tego typu 
imprezy. A warto dodać, że w mieście nad 
Białą zbudowano niedawno piękną halę, 
w której można przeprowadzić większość 
wymienionych powyżej konkurencji. 

Mamy nadzieję, że finał centralny szko|- 
nych zawodów jednak się odbędzie. 
W przeciwnym wypadku sami postaramy 
się zorganizować chociaż zawody w czwór- 
boju (także w Białymstoku). Nie należy 
przecież łatwo rezygnować ze wspaniałych 
tradycji i zaprzepaścić dotychczasowego 
dorobku. Nie trzeba przecież nikomu tłu- 
maczyć, że brak czwórboju to cios w polską 
lekką atletykę, która i tak przeżywa ogrom- 
ny kryzys. 

Przypominamy, że naszych pucharów 
bronią reprezentantki poznańskiej szkoły 
nr 51 (1808 pkt.) i chłopcy z pilskiej „„czwór- 
ki" (1986 pkt.). 


Do organizacji tegorocznego Wyścigu 
Pokoju przyłączyli się również Niemcy, 
dzięki czemu imprezę przeprowadzi się na 
zaplanowanej wcześniej trasie — z Ber- 
lina, przez Karpacz, do Mlada Boleslav. 
Ten jeden z najstarszych amatorskich wyś- 
cigów w Europie rozpocznie się 8 maja. Po 
przejechaniu dziesięciu etapów (1321 km) 
zawodnicy dotrą do ostatniej mety 17 maja. 


Przewiduje się 29 lotnych finiszów i 24 
górskie premie. W WP wystartuje około 20 
drużyn. 

Być może w przyszłości majowa impreza 
przekształci się w wieloetapowe mistrzost- 
wa kontynentu dla amatorów. Wówczas do 
organizacji zawodów przyłączy się więcej 
krajów. 

Generalny zwycięzca WP otrzyma samo- 
chód — skodę favorit. Pula wszystkich 
nagród wynosi 50 tys. marek niemieckich. 
Niewykluczone, że uczestnicy tegoroczne- 
go wyścigu pojadą po olimpijskiej trasie 
igrzysk 2000, bowiem jeden z pierwszych 
etapów wiedzie szosami dookoła Berlina. 
Za tę informację nie możemy jednak rę- 
czyć, ponieważ Międzynarodowy Komitet 
Olimpijski jeszcze nie powierzył temu mia- 
stu roli organizatora igrzysk. 


Niebawem w Niemczech ukaże się książ- 
ka zawierająca listę zawodników byłej 
NRD, którzy korzystali ze środków dopin- 
gujących. Jak się okazuje, po niedozwolo- 
ne medykamenty sięgało... kilkaset osób, 
najczęściej znanych na światowych stadio- 
nach. Zdecydowana większość „koksia- 
rzy” czyniła to świadomie, by poprawić 
wydolność organizmu. Autorka książki, Bri- 
gltte Berendonk, twierdzi, że niektóre spri- 
nterki (np. Marita Koch) połykały więcej 
sterydów aniżeli Ber Johnson (Kanada), 
którego zdyskwalifikowano podczas seuls- 
kich igrzysk (1988 r.). 

Na czarnej liście (61 numer) znajduje się 
też Heike Drechsler, która podczas lekkoat- 
letycznych mistrzostw świata w Tokio zdo- 


była srebrny medal. Brigitte Berendonk 
dowodzi, że Drechsler połykała „koks'” już 
w wieku 17 lat. W omawianym spisie znala- 
zły się też takie sławy, jak: Ulf Timmer- 
mann, Sabie Busch, Helga Radtke... (zp) 


(Int. wł.) Pchnięcie kulą nigdy nie należa- 
ło do popularnych w sporcie szkolnym 
konkurencji. Wbrew pozorom jest bardzo 
trudne i wymaga silnej ręki. Bożena Harder 
(na zdjęciu) nie przeraziła się żmudnych 
ćwiczeń technicznych i z powagą traktowa- 
ła każdy trening. Dziś nie żałuje spędzo- 
nych na boisku godzin. Jest przecież wice- 
mistrzynią województwa bydgoskiego i nie 
ma zamiaru poprzestać na dotychczaso- 
wym wyniku (9,36 m). Zwłaszcza że poko- 
nała kilka znakomitych rywalek, które tre- 


nują w mocnych, wielkomiejskich, lekkoat- 
letycznych klubach. 

Bożena jest uczennicą klasy VIII szkoły 
w Jeżewie. O gimnastycznej hali może 
sobie tylko pomarzyć, a budowa stadionu 
ruszy tu dopiero na wiosnę. Czekają na 
niego również piłkarze, którzy także należą 
do czołówki okręgu. A na razie rozgrywają 
mecze w pobliskich Laskowicach. Już do- 
wiedzieli się o organizowanym przez 
„Świat Młodych' corocznym turnieju ichcą 
przeprowadzić najbliższy krajowy finał. Dy- 
rektor szkoły, Zbigniew Dombrowski, zape- 
wnia nas, że impreza uda się pod każdym 
względem. Na dodatek władze gminy zape- 
wniają finansowe wsparcie. W Jeżewie, jak 
z tego wynika, sport nie stanowi uciąż- 
liwego balastu, a SKS potrafił znaleźć rece- 
ptę na wszelkie kłopoty. 


Narciarskie rekordy prędkości mierzone 
są na odcinku 100 m. Oficjalny wyścig 
z czasem rozpoczęto już w 1931 roku, kiedy 
to Włoch Chioga osiągnął prawie 132 
km/godz. 40 lat później jego rodak Casse 
uzyskał 184 km/godz. Dzisiejsi narciarze 
jeżdżą dużo szybciej. Na przykład Francuz 
Gerard Potle śmignął 214 km/godz., jednak 
i ten wynik nie jest wyczynem ostatecznym, 
demoni stoków poruszają się o kilkanaście 
kilometrów prędzej. 

Zjazdy szybkościowe nie należą do naj- 
bezpieczniejszych konkurencji. Tu każdy 
najmniejszy błąd grozi upadkiem, a wów- 
czas łatwo o groźne kontuzje. Ale odważ- 
nych śmiałków jest coraz więcej, o czym 
świadczy chociażby towarzyszący igrzys- 
kom w Albertville konkurs „szybkościówki”. 

Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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kobzoyo l" NWIIJ Z JPOĄ 


Romeo i Julia, unieśmiertol- 
niona przez Szekspira najsłyn= 
niejsza para młodziutkich, nie- 
szczęśliwych kochanków po- 
chodzi z Werony. 

To nieduże włoskie miasto 
odwiedzane jest przez miliony 
turystów, którzy zachwycając 
się urodą starej architektury, 
przede wszystkim jednak szu- 
kają śladów Romea i Julii. 
Wszyscy trafiają na via Cap- 
pello pod numer 19, gdzie rze- 
komo mieszkała Julia Capulet- 
ti. Na pierwszym piętrze jest 
maleńki balkonik z kamienną 
balustradą. Tu wdrapywał się 
nocą Romeo Montecchi. 


JULIA POTRZEBNA 
OD ZARAZ! 


Przy vla dol Pontloro jost 
maleńki kościółek. Tu miały 
się odbyć zaślubiny Romoa 
I Julii. Tu jest grobowiec Julii 
| tucodzionnio wrzucano są do 
specjalnej skrzyneczki „listy 
do Julii". Są to listy od nie- 
szczęśliwie zakochanych, ta- 


kle „listy z serduszkiam”. Od. 


dziesiątków lat autorzy tych, 
na ogół wilgotnych od łez, lis- 
tów otrzymywali odpowiedzi. 
Przez wiele lat na listy „do 
Julii" odpisywała Paola Stella. 
Były to listy mądre i ciepłe. 
Kiedy zrezygnowała (jak długo 
można pocieszać), jej funkcję 
przejęło miejscowe biuro tury- 


styki młodziożowoj, alo |nk to 
w biurze — listy stały sią 
oschło, urzędowo. 

Radni miejscy podjęli wiąc 
docyzją ogłoszenia konkursu 
na nową „Julią”, Kandydaci 
(mogą być I mężczyźni!) mu- 
szą wykazać się wrażliwością, 
cierpliwością, sumionnością, 
taktam I pewnym talentem lito- 
rackim. 

Sprawę uznano za poważną 
| bardzo pilną. Codziennie 
skrzyneczka przy „grobowcu 
jest pełna kartek. Codziennie 
przychodzą listy do Julii pod 
adresem domowym (via Cap- 
pello 19). Julia potrzebna od 
zaraz! 


RAZEM KRĘCILI 


Pamela Curgenven i John Chadwick, 
oboje z Melbourne, stanęli na ślubnym 
kobiercu 6 grudnia ub. roku. W tym dniu 
zakończył się Wielki Australijski Rajd 
Rowerowy, w którym narzeczeni brali 
udział. 

Zdjęcie zrobiono przed ślubem, w cza- 
sie ostrego treningu. Sądzić należy, że 
narzeczeni występowali w czasie rajdu 
w strojach uroczystych. Jak wypadli w ry- 
walizacji sportowej, nie wiemy. Przed 
ołtarzem, zgodnie z tradycją, pierwszy 
był John, Pamelę przyprowadził tata. 
Państwo Chadwick spod kościoła odje- 
chali na tandemie. 


Śmieciarz — bogaczem to brzmi ni 
czym bajka, a jednak... czasami bajki 
alą zdarzają 

Powion śmiaciarz roklamujący awojo 
usługi („Uprzątam piwnica”) został wa 
zwany do jadnogo z rzymskich pała 
ców. W irakclo porządkowania natknął 
alą na koportą adrosowaną do hrablogo 
Giusoppo Sllvoatrl Fan, Ta koporta oka 
zała sią akarbomi Otóż joat na niej 25 
znaczków wydanych w 1856 roku. Na 
nukcjach cana za lakla znaczki jest 
ogromna, alo nio tylko znaczki atano 
wią o wartości togo znaloziaka. Koporta 
Jost spocjalnio zalmpragnowana prza 
Glw cholorzo, która w owym czaslo 
panowała. To toraz niopomiornia pod 
nosi coną togo kolokcjonorskiago rary 
tasu 

Nio rozstrzygniąto |aszczo, komu 
przypadnie znaloziony skarb czy 
śmiociarzowi, czy właścicielowi piwni 
cy. 
Aby opowiość miała bajkowe zakoń 
czenie, oczywiście biodak powinien zo: 
stać bogaczem. Jeśli jednak rzeczywis 
tość okaże się mniej bajkowa, to I tak to 
czyszczenie przyniesie śmieciarzowi 
poza wynagrodzeniem hojne znaleźne 
Coś z bajki się ostanie 


RAZ ND 


Do kolekcji śmiesznych zawo- 
łań dokładam zawołanka z na- 
szego podwórka: 

Jacek-placek, Ewka-marche- 
wka, Jurek-ogórek, sznurek, ku- 
rek, Violetka-rzodkiewka, Igo- 
rek-indorek, kaczorek, gęsiorek, 
Maryjka-dajryjka, Anka-cygan- 

„ ka, Mirka-świrka, Basia (Ka- 
sia)-miglasia, Murka-chmurka. 

Są I brzydkie zawołania, ale 
tych CI Myszko nie powiem na- 
wet na ucho... 

Świrka z Kłobucka 


Fot. CAF 
na co z © WWielkiej Brytanii wydano ostatnio atlas ryb żyjących w pobliżu 
Myszy ogon? p RAP OTW [0) R Wysp Antylskich. Atlas, autorstwa znanego ichtiologa Petera Scotta, 


zawiera wiele znakomitych zdjęć, dziesiątki rysunków i — co 


najważniejsze — można z nim nurkować. Wydrukowany jest na 


owo przydomek łysego Ga- 
lusza Juliusza, wodza rzymskiego 
_ i dyktatora (ok. 100-44 r. p.n.e.), póź- 
niej przydomek panujących w Rzy- 
mie (oprócz tytułu Augusta). W Pol- 
sce imię Cezary zaczęto nadawać 
częściej w latach dwudziestych na- 
_szego stulecia (być może pod wpły-- 
wem książki Stefana Żeromskiego 
- „Przedwiośnie” i jej bohatera — Ce-- 
ego Baryki). Pewną popularność 

e w lat eśćdziesi. 
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Amerykańscy archeolodzy od- 
kryli w pobliżu miejscowości Al- 
buquerque szczątki największego 
zwierzęcia, jakie żyło kiedykol- 
wiek na Ziemi. Zwierzę to, liczące 
sobie od czuba dziobu aż do końca 
ogona dokładnie 50 metrów, na- 
zwane zostało ,„sejsmozaurem” 
Gdy taki 50-metrowy potwór się 
poruszył, ziemia drżała. Uczeni 
twierdzą, że ten gatunek olbrzy- 
mich prazwierząt mógł żyć do 
dwóch tysięcy lat. (jz) 
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LINA GWOŹD 


KAŻDY ZJEŻDŻA, 
NA CZYM MA! 


Od kilku lat na al- 
pejskich lodowcach 
szaleją wspaniali 
mężczyźni na koloro- 
wych materaco -dęt- 
kach. Największe 
szybkości osiągają 
mistrzowie stylu „na 
śledzia”. 

Udane próby prze- 
niesienia alpejskie- 
go szaleństwa zau- 
ważono na Pilsku, na 
Butorowym Wierchu, 
na oślich łączkach 
w okolicach Szklars- 
kiej Poręby. Podobno 
jeżdżono na starych 
oponach, na dętkach, 
gumowych  matera- 
cach. Wspaniale jeż- 
dżą torby antymolo- 
we wypchane sia- 
nem. Mysz Sz. spra- 
wdziła sama! 


nieprzemakalnym tworzywie. Każdą rybę da się z tym atlasem 
w ręku zidentyfikować na miejscu, w wodzie. 


© Pewien chemik kanadyjski wymyślił krem do 
twarzy, który świeci w ciemnościach. Ta kosmetycz- 
na nowinka szalenie zainteresowała zarząd kana- 
dyjskich zakładów karnych. Uznano „Świecący 
krem” za przydatny kosmetyk we wszystkich wię- 
zieniach o zaostrzonym regulaminie. Podobno uży- 
wać go będą więźniowie, którzy wykazują się 
nadmierną skłonnością do niepostrzeżonego opu- 


szczania miejsc karnego odosobnienia. Pozbycie 
się świecącego kremu nie jest łatwe. Można go 
zmyć tylko specjalnym rozpuszczalnikiem, który 
oczywiście będzie „pod specjalnym nadzorem”. 

Krem ma dobry, „męski” zapach, łatwo jest 
wchłaniany przez skórę, ma wiele zalet leczni- 
czo-pielęgnacyjnych. 


25, 26, 27, 28 lutego 


WTOREK 25 II 


Program 1 
m00 Dziań dobry poranny magazyn roz 
maitości, 6.00 Wiadomości poranne, 9.10 Do- 
mowo przedszkola; 9.35 Gotowania na okranio 
magazyn kulinarny, 10.00 „Jak cudno ną 
wapornnienia” (5) „W starym parku sorlal 
polaki, 11.50 Wiadomości, 12.00-16.00 Tolowi 
zja odukacyjna, 12.00 Agroszkoła 
ko a zdrowie zwierząt. Nowości watorynaryjna 
12.35 „Era robotów” (1) japoński serial dok 
13.05 Fizyka — Indukcja olektromagnetyczna 
13.35 Go, jak | dlaczego? 
jast błąkitne, a wschodzące słońca czerwo 
ne?*, 13.45 Chemia 
na, 14.20 „Świadkowie przeszłości 
popularnonaukowy prod. czechosł, 14.35 
„Przygody kapitana Remo", 14.50 Sezam 
magazyn popularnonaukowy, 15.20 „Świat 
chemii” (19) — serial popularnonaukowy prod 
USA, 15.45 Klub Midi, 16.00 Studio 7 proponuje 
16.15 Dla dzieci: „Tik-Tak 
„Przygody kaczorka Kwaka” (7) — serial holen. 
dersko-japoński, 17.05 Jązyk angielski dla 
dzieci (8), 17.15 Teleexpress; 17.35 Narodziny 
firmy (10) Elementarz przedsiębiorczości 
18.00 Family Album — amerykański kurs jąęzy- 
ka angielskiego, 18.20 W Sejmie i Senacie: 
18.35 „Królik Bugs przedstawia” — serial 
anim. USA; 19.00 Wywiad tygodnia; 19.15 Dob- 
19.30 Wiadomości, 20.00 Grammy 
Awards — transmisja z USA; 23.00 Wiadomości 
wieczorne; 23.20 Giełda pracy — giełda szans, 
23.50 BBC — World Service 


Środowia 


Dlaczego niebo 


Wąglowodany nasyco 
sorial 


oraz film z sarli 


ranoc; 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Denver 


— ostatni dinozaur" — franc.-amer. serial 
anim.; 9.00 Świat kobiet — magazyn; 9.25 
„Pokolenia'” — serial USA; 9.45 Rano; 10.00 


CNN — Headline News; 10.10 Język francuski 
(repetycje lekcji 16-19); 16.25 Powitanie; 16.30 
Panorama; 16.40 „Pokolenia”” — serlal USA 
17.05 Przegląd kronik filmowych; 17.35 „Pod 
wspólnym dachem” (32) — serial franc.; 18.00 
Program lokalny; 18.30 Moja modlitwa; 18.50 
„Artysta i jego świat” — „Donatello, pierwszy 
rzeźbiarz nowożytny” (2) — ang. serial dok.; 
15.30 Język angielski (20); 20.00 „„Nie odchodź” 
— 12 wspomnień o Kalinie Jędrusik — film dok 
T. Pawłowskiego; 21.00 Panorama; 21.20 Sport; 
21.35 Ekspres reporterów; 22.05 „Chwały star- 
czy dla wszystkich” (3) — serial ang.-kanad.; 
23.00 997 — kronika kryminalna; 24.00 Panora- 
ma 


ŚRODA 26 II 


Program 1... 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans; 10.00 „Dynastia (124) — serial USA; 
11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edu- 
kacyjna; 12.00 Agroszkoła — Pomoc w nagłych 
wypadkach; 12.30 Teatr TV: Z. Krasiński 
„Nie-boska komedia”, reż. Z. Hibner, wyk.: J 
Zelnik, A. Dymna, M. Walczewski, J. Radziwiło- 
wicz, J. Trela, D. Pomykała, K. Lis, J. Adamski, 
M. Kościałkowska, W. Sadecki, M. Nowotarska 
i inni; 14.30 Słowa i rzeczy: 1965-1991 — And- 
rzej Dłużniewski; 15.05 Działania z gazetą; 
15.35 Uniwersytet nauczycielski: Szkoły w Eu- 


ropie — Pozwólmy dzieciom...; 16.00 Studio 
7 proponuje; 16.15 Kino nastolatków: „Wycho- 
wawca' — serial USA; 16.40 Dla młodych 


widzów: „Trzy, cztery... start”; 17.15 Teleexp- 
ress; 17.35 Kinomania — magazyn Krzysztofa 
Gostkowskiego; 17.55 Klinika zdrowego czło- 
wieka; 18.15 Test — magazyn konsumenta; 
18.30 Encyklopedia Il wojny światowej: „Wojna 
| gospodarka”, cz. V; 18.55 Zielona linia 
— progr. red. rolnej; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.05 „Dynastia” (124) — serial 
USA; 21.05 Studio Temat; 21.35 Inne kino 
— program J. Kapuścińskiego; 22.25 Wiadomo- 
ści wieczorne; 22.45 „Michael” — film dok. 
o księdzu Bronisławie Markiewiczu; 23.45 BBC 
— World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Ulisses 31'' 
— franc. serlal anim.; 9.00 Świat kobiet — ma- 
gazyn; 9.25 „Pokolenia — serial USA; 9.45 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
niemiecki (20); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'* — serial USA; 17.00 
Losowanie Gier Liczbowych Totalizatora Spor- 
towego; 17.05 Punkt widzenia — program eko- 


i 


logiczny B. Czajkowskiej; 17.25 „Allo, allo" 
— serial USA; 18.00 Programy lokalne; 18.20 
„Era nuklearna” (8); 19.30 Język angielski (50); 
20.00 Cały świat gra komedię; 20.40 Przecież to 
znamy — progr. muzyczny; 21.00 Panorama; 
21.25 Sport; 21.35 „Nad rzeką, której nie ma” 
— polski film fab. (1991 r.), reż. A. Barański, 
wyk.: M. Bukowski, J. Trzepiecińska, A. Bied- 
rzyńska, M. Baka i inni; 23.10 Kolekcja — fili 
dok. F. Kuduka— Kolekcja sztuki współczesnej 
Gerharda Lenea; 24.00 Panorama 


CZWARTEK 27 Il 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Przyjemne z pożytecz- 
nym; 10.00 „„Gliniarz i prokurator'' (4) — serial 
USA; 10.45 Po sześćdziesiątce — program dla 
wszystkich; 11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Te- 
lewizja edukacyjna; 12.00 Agroszkoła — Waż- 
niejsze choroby zakażne; 12.20 Agroszkoła 
— żywienie świń koncentratami; 12.45 „Cudo- 
wna planeta” (9); 13.25 Dookoła świata — U Hu- 
cułów; 13.50 Ginąca przyroda; 14.20 Opowieści 
księżniczki Lilivati; 14.35 „Zwierzęta świata” 
— „Kraina orła” (1) „Wielkie spotkanie" (1); 
15.05 Bios, znaczy życie; 15.30 Przez lądy 
i morza — W pogoni za horyzontem; 16.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 Dla młodych widzów: 
Kwant; 17.15 Teleexpress; 17.35 Telemuzak 
— magazyn muzyki rozrywkowej; 18.10 Spin 
— magazyn popularnonaukowy; 18.30 Podróże 
do Polski — reportaż; 18.50 Magazyn katolicki; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości; 20.05 „Gli- 
niarz i prokurator (4) — serial USA; 20.55 
Decyzje — progr. publ.; 21.25 Pegaz; 21.55 To 
nie jest sprawiedliwe; 22.35 Wiadomości wie- 
czorne; 22.55 Family Album — amerykański 
kurs języka angielskiego; 23.20 BBC — World 
Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Nowe przygo- 
dy He-Mana'" — serial USA; 9.00 Świat kobiet 
— magazyn; 9.25 „Pokolenia” (75) — serial 
USA; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski (20); 16.25 Powitanie; 16.30 Panora- 
ma; 16.40 „Pokolenia'* — serial prod. USA; 
17.05 Giełda — magazyn kupców i przemys- 
łowców; 17.35 „Zrobiła się piątka'' (3) — serial 
prod. ang.; 18.00 Programy lokalne; 18.30 Lege- 
ndy filmu — Nathalie Wood; 19.30 Język francu- 
ski (repetycje lekcji 16-19); 20.00 Rewelacja 
miesiąca — J. Massenet „„Werther”', cz. 1; 21.00 
Panorama; 21.25 Sport; 21.35 Bez znieczulenia 
- - program W. Walendziaka; 21.50 Studio Teat- 
ralne „Dwójki””: S. Beckett ,„Katastrofa”', reż. A. 
Libera, wyk.: J. Radziwiłowicz, M. Pakulnis; 
23.20 Rewelacja miesiąca — J. Massenet „We- 
rther”', cz. 2; 23.40 Pasmo hipermultimedialne 
Marcina K.; 24.00 Panorama 


PIĄTEK 28 II 


Program 1. 

8.00 Dzień dobry — poranny magazyn roz- 
maitości; 9.00 Wiadomości poranne; 9.10 Do- 
mowe przedszkole; 9.35 Szkoła dla rodziców; 
10.00 „Bill Cosby show'* (34) — serial USA; 
11.50 Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edu- 
kacyjna; 12.00 Agroszkoła — Choroby inwazyj- 
ne. Nowości weterynaryjne; 12.30 „Ekstra'' (6) 
—ang. serial dok.; 13.15 Eko-Lego — Człowiek; 
13.35 „Tropami mitów” (3) „Rozbity ołtarzyk” 
— film dok. St. Szwarc-Bronikowskiego; 14.20 
Teleplastikon (3); 14.40 „Jeśli nie Oxford, to 
co?'; 15.00 Telewizja edukacyjna zaprasza; 
15.15 Nerwice „,...i co pan, panie Freud? ''; 15.30 
Uniwersytet nauczycielski — Nauka języka; 
16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Dla najmłod- 
szych: Ciuchcia”; 17.05 Język angielski dla 
dzieci (9); 17.15 Teleexpress; 17.35 Piłkarska 
kadra czeka; 17.45 W kinie | na kasecie; 18.10 
„Bill Cosby show'* — serial USA; 18.35 Raport; 
19.00 Reflex — progr. publ.; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.05 „Szpieg doskonały” 
(7-ost.) — serial ang.; 21.00 Polskie ZOO 
(powt.); 21.25 Zespół publicystyki „Zapis'” 
przedstawia... 22.00 Prince w Tokio; 23.05 
Wiadomości wieczorne; 23.30 Wieczór konese- 
ra: „Akira Kurosawa” — franc. film dok. o słyn- 
nym reżyserze japońskim na planie jego filmu 


Program 2. 
7.30 Panorama; 7.40 Rano; 8.00 Gazeta domo- 
wa; 8.10 Telewizja Biznes; 8.35 „Lucky Luke" 
—-serial franc.; 9.00 Świat kobiet — magazyn; 
9.25 Pokolenia" — serial USA; 9.45 Rano; 
10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
angielski; 16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 
16.40 „Pokolenia" — serial USA; 17.05 Na 
morskim szlaku — Batalia o Columbysa; 
17.30-21.00 Programy regionalne; 21.00 Pano- 
rama; 21.25 Sport; 21.35 „Parnell' (2) „Zniewa- 
ga” —serial ang.; 22.30 Obrazy, słowa, dźwięki 
— progr. o sztuce; 23.30 Gwiazdy polskiego 
rocka; 24.00 Panorama: 


AKADEMIA 
SZTUK 
TOWARZYSKICH 


Protesorzel 

Proszę, rozstrzygnij nasz spór. Ja 
uważam, że chłoplec ma obowiązek 
odprowadzić dziewczynę do domu po 
wyjściu z klna, dyskoteki czy Innej 
imprezy. Moja koleżanka twierdzi, że 
Jestem śmieszna, bo ona od swego 
chłopca tego nie żąda. 


Semi 

Droga Semi! 

Przed laty (nie tak znowu wieloma) 
każdy mężczyzna — młodszy czy sta- 
rszy, który zapraszał dziewczynę do 
teatru lub na bal — miał obowiązek 
odprowadzić ją potem pod drzwi mie- 
szkania. Przez cały czas wspólnego 


wyjścia ona przebywała pod jego 
opieką, on odpowiadał-za bezpiecze- 
ństwo zaproszonaj damy. Była to za- 
sada bozdyskusyjna, niawzruszona, 
a jej przostrzoganie stanowiło święty 
obowiązok każdogo pana, który 
chciał zasługiwać na miano kultural- 
nego, dobrze wychowanego. I blada 


O ODPRO 


chłopakowi, który o toj zasadzie zapo- 
mniał! Jego „notowania” u rodziców 
ukochanej spadały do zera (Na drugi 
raz już nigdzie z nim nie pójdzioszh, 
a w sercu dziewczyny powstawała 
rana (Jak on mógł mnie tak zosta- 
wić??!). 

Potem rygory towarzyskie pod tym 
względem nieco złagodniały. Ale 
— co tu dużo ukrywać — nadal dobrze 
było widziane eleganckie zachowa- 
nie się mężczyzn. 

Mój kolega — Tomek (dziś już męż- 
czyzna dojrzały) z pewnym rozbawie- 
niem okraszonym nutą zawstydzenia 
wspomina, jak to kiedyś, jako nastola- 


tok, poszedł na randkę z dziewczy- 
ną 
— Byłom chłopcem nieśmiałym. 

Kledy nadszedł moment pożegnania, 
Ja— nleco speszony — powledziałom 
grzecznio „do widzenia” I zrobiłem 
„zwrot przoz burtę”... Dziewczyna 
spojrzała na mnie z wyrzutem. Nie 


ADZANIU 


wiedząc Jak zwrócić mi uwagą, że 
uchyblam zasadom dobrego wycho 
wania powiedziała z ironią No 
to czość! To już sią sama odprowa- 
dzę... I poszła, A ja zostałom zawsty: 
dzony, czorwony jak piwonia. Mój 
męski honor wył niczym zraniony ko- 
Jot... 

Od tamtego czasu minęło ładnych 
kilkanaście lat i w społecznej opinii 
ugruntował się obraz wyemancypo- 
wanej kobiety: silnej, przebojowej, 
zaradnej... Niektórzy panowie w zwią- 
zku z tym czują się kompletnie zwol- 
nieni z roli rycerza-opiekuna: skoro 
panie tak walczyły o równouprawnie- 


nie — niech teraz radzą sobie samel 
Być może, droga Semi, tak samo 
myśli Twoja koleżanka | jej chłopak. 
Cóż... mają do tego prawo. Lecz uwa- 
żam, że Ty także masz prawo chcieć 
być traktowaną jak kobieta! Chłopa- 
kowi korona z głowy nie spadnie, gdy 
odprowadzi Cię do domu. Jego opie- 
ka jost ważna szczególnie teraz, gdy 
zrobiło się tak niebezpiecznie na uli- 
cach, A poza tym... odprowadzanie do 
domu bywa czasami już nie tylko 
obowiązkiem towarzyskim, lecz tak- 
żo zwyczajom z „podtekstem' 
Odprowadzę cię mówi chłopak, 
a Ty czujesz z jego spojrzenia, że 
chciałby dodać Martwię się o cle- 
blo. Nie chcę, by przytraliło cl się coś 
złego. Lub Nie chcę się jeszcze 
z tobą rozstawać, chciałbym być obok 
ciebie choć te kilka chwil dłużej 
Czy warto to tracić? Myślę, Semi, że 
nie z 
Profesor Rumianek 


PS Tylko uwaga, dziewczęta! Zapa- 
miętajcie, że dobrze jest, gdy odpro- 
wadza Was chłopiec, którego dosko- 
nale znacie. Z nieznajomymi lepiej 
być ostroźnąl 


© 


zd 


dyby sporządzić rejestr najczę- 
ściej popełnianych grzeszków 
poprawnościowych, na jednym z czo- 
łowych miejsc z pewnością znalazły- 
by się przewinienia związane z uży- 
ciem przyimków. Grzeszki te polega- 


PRZYIMKOWE PRZEPYCHANKI 


Ją na zastosowaniu przyimka w danej 
sytuacji nieodpowiedniego; tzn. takie- 
go, który albo zupełnie nie pasuje, 
albo mógłby być ostatecznie użyty, 
ale kosztem lepszego kolegi. Mamy 
więc mnóstwo kłopotów z parkami 
przyimków: na i w, dla — do, przy 
— w, pod — przez, w — do. 
Niechlubnym rekordzistą w wypy- 
chaniu swych gramatycznych kole- 
gów jest przyimek d/a. A najbardziej 
przez niego pokrzywdzony jest do. 
Słyszymy wszak na co dzień — także 
z własnych ust: temat dla rozmowy, 
dobre warunki dla nauki, zeszyt dla 


notatek, niezbędny dla naprawy ro- 
weru, komisja dla zbadania, urządze- 
nie dla pomiaru, wystarczy dla za- 
płacenia itp., itd. Inne przyimki też 
bywają wypychane przez tego intru- 
za, np. Jest przeszkodą dla załatwie- 
nia sprawy (zamiast: w), znaczki dla 
listów (na!). Często też niepotrzebny 
jest żaden przyimek: służy dla 
uczniów (po prostu: uczniom), pod- 
stawa dla oceny (oceny), udostępnio- 
no dla mieszkańców (mieszkańcom), 
zła sytuacja dla rolnictwa (rolnictwa 
lub w rolnictwie). 

Nie ma wprawdzie jasnych i ścis- 


łych norm regulujących użycie przyi- 
mka dla, ale silnie utrwalony zwyczaj 
językowy każe traktować jego obec- 
ność w powyższych konstrukcjach 
z dezaprobatą. A oto, dla równowagi, 
kilka typowych sytuacji, w których 
zastosowanie natrętnego przyimka 
jest uzasadnione czy nawet koniecz- 
ne: poświęcił się dla dobra szkołyf!), 
uczę się dla przyjemności, robią to 
dla pieniędzy, prezent dla ciebie (ni- 
gdy: do ciebie!). Owszem, sporo z tym 
dla zamieszania, ale aby się z nim 
uporać wystarczy czasem chwilka re- 
fleksji. Zdobądźmy się na nią dla 
spokoju językowego sumienia. Podo- 
bno — dla chcącego nic trudnego 
Piszę dla Was. — Piszcie do mnie! 
MAREK ZBORALSKI 


„Dla upamiętnienia 50. rocznicy 
obrony Tobruku 10 grudnia 1991 roku 
Poczta Polska wprowadziła do obiegu 
jeden okolicznościowy znaczek po- 
cztowy o wartości nominalnej 2000 zł, 
w ramach emisji „Polskie Siły Zbroj- 
ne na Zachodzie”. 

Na znaczku, przedstawionym na 
reprodukcji, umieszczona jest podo- 
bizna gen. Stanisława KOPAŃSKIE- 
GO — dowódcy Samodzielnej Bryga- 
dy Strzelców Karpackich, na tle frag- 
mentów szkicu sytuacyjnego obrony 
Tobruku. 

Projektantem znaczka jest artysta 
plastyk Jacek Brodowski, który rów- 
nież zaprojektował ozdobną kopertę 
FDC (pierwszego dnia obiegu). Zna- 
czek został wydrukowany techniką 
wielobarwnej rotograwiury, na papie- 
rze kredowanym o formacie 51 mm 
x 31,25 mm, w nakładzie 2 milionów 
sztuk. 


DLA 


FILATELISTÓW 


„Słynni dowódcy Armii Krajowej” 
to temat ostatniej emisji znaczków 
pocztowych wydanej przez Pocztę 
Polską w roku 1991, która ukazała się 
w okienkach pocztowych 20 grudnia 
1991 r. Na znaczkach poszczególnych 
wartości przedstawiono podobizny 
następujących generałów: LA 
— gen. brygady Michała Tokarzew- 
skiego-Karaszewicza — 2000 zł 
— gen. broni Kazimierza Sosnkow- 
skiego — 2500 zł 
— gen. dywizji Stefana Roweckiego 
— 3000 zł 


— gen. dywizji Tadeusza Komorow- 
skiego — 5000 zł 
— gen. brygady Leopolda Okulickie- 
go — 6000 zł 

Znaczki zostały zaprojektowane 
przez artystę plastyka Stefana Małec- 


kiego, a wydrukowane zostały tech- 
niką wielobarwnej rotograwiury na 
papierze kredowanym. 

Znaczki te zaprezentujemy naszym 
Czytelnikom w jednym z najbliższych 
numerów. 


PIOTR WIECZOREK 


JONATHAN WYLIE 


tł. Jacek Kozerski 


Umiejętność czarodzieja polega na zdolności do zebrania owej mocy, 
która znajduje się wszędzie wokół, i zogniskowania jej w taki sposób, że 
magiczna manifestacja staje się zauważalna. Aby to uczynić, 
potrzeba sporo wiedzy o prawdziwej naturze świata | równie tyle samo 
mądrości. 

Widząc bezprzykładny entuzjazm na twarzy swego ucznia, Ferragamo 
uśmiechnął się i ciągnął dalej: 

— Tu jest twój umysł — lekko puknął palcem w czoło Marka. — Tym 
myślisz, podejmujesz decyzje i kontrolujesz działania, przypominasz 
sobie pobrane lekcje i wiele innych informacji i, ogólnie rzecz biorąc, 
doświadczasz świata. Mózg posiada moc, energię — swoją własną. 
Pierwszy krok do stania się czarodziejem polega na tym, aby rozpoznać, 
a potem opanować moc tak samo łatwo, jak teraz kontrolujesz swoją 
rękę czy oczy. Drugi, daleko trudniejszy krok, to nauczyć się, jak 
pomnażać ową energię, dodając do niej tę pochodzącą z zewnętrznych 
źródeł. To wielce niebezpieczny proces i stał się przyczyną klęski wielu 
adeptów magii, których ambicje przerastały umiejętności. Dodanie na 
ślepo zewnętrznej energii do twojej własnej jest niebezpieczne zarówno 
dla ciebie, jak i tych, którzy znajdują się w pobliżu. Bez właściwych 
zabezpieczeń dodatkowa energia nie będzie wartością stabilną i może 


wystrzelić we wszystkich kierunkach, wywołując chaos lub jeszcze 
gorszy od niego bezruch, może rozerwać podstawowe struktury twego 
umysłu i pozostawić coś, co nie jest już istotą ludzką. Można oczywiście 
zgromadzić energię i zmagazynować ją w jakimś przedmiocie, na 
przykład w mojej lasce, by potem przywołać ją, kiedy będzie potrzebna, 
unikając niebezpieczeństwa noszenia jej w głowie. Lecz to też ma swoje 
złe strony. Laska może zostać skradziona lub zgubiona, a dostawszy się 
w niewłaściwe ręce, spowodować wiele szkód. Oczywiście takie magicz- 
ne przedmioty można do pewnego stopnia chronić. Czyste żelazo 
z jakichś przewrotnych powodów, znanych jedynie samej Ziemi, jest 
nieprzenikliwe dla wszelkiej magii, więc często używa się go jako 
materiał na schowek dla magicznych przedmiotów. Ale takie środki 
zabezpieczające są w najlepszym wypadku czasowe i każde źródło 
mocy magicznej stanowi, samo w sobie, potencjalne niebezpieczeńst- 
wo. Może, jeśli nie jest zabezpieczone właściwym czarem, przybrać 
swoją własną formę życia | wymknąć się spod jakiejkolwiek kontroli. 
— Ferragamo wzdrygnął się z lekka, opanowany wizją ożywionych kijów 
od mioteł terroryzujących ulice Gwiaździstego Wzgórza. 

—-Powiedziałeś, że moc można gromadzić. Lecz skąd się ją uzyskuje? 
Z umysłów innych ludzi? 

— Nie! To nie do przyjęcia. Zniszczyłoby to ich umysły, sprowadzając 
do czegoś jeszcze gorszego niż zwierzęta. W całej historii świata tylko 
jeden czarodziej odważył się na takie zło i został unicestwiony dawno 
temu. 

— Więc... 

— Znanych jest wiele źródeł mocy magicznej. Rozejrzyj się wokół 
siebie. Ukryty potencjał drzemie w każdej rzeczy. Świat posiada umysł 
podobny do tego, jakim ty dysponujesz. Wiesz przecież, że pewne 
miejsca, szczególnie te, gdzie nic nie zmieniło się od wielu, wielu lat, 
otoczone są dziwną, przesiąkniętą mocą atmosferą. To spuścizna 
magicznych dziejów; rezerwy do wykorzystania są ogromne i niepo- 
znawalne... To jeszcze jedna pułapka. Pobierając moc nieostrożnie 
i niemądrze, możesz naruszyć równowagę pewnych delikatnych ukła- 
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ATAK MORDERCZYCH 
POMIDORÓW ** 


Czy wiecie, że zwykły pomidor może być niebozpieczny? 
Może bowiem się okazać, że jest krwiożerczym potworem 
atakującym ludzi i osiągającym ogromne rozmiary. Stada 
wydających dziwne piski pomidorów zmiatają wszystko, co 
znajdzie się na ich drodze, nawet motocyklistów z motorami 
i nie zawahają się przed atakowaniem miast. Oczywiście 
„Atak morderczych pomidorów" jest parodią thrillerów o na- 
turze buntującej się przeciw człowiekowi. W filmie nie zabrak- 
ło cytatów z klasyków gatunku — „Ptaków” Alfreda Hitchco- 
cka i „Szczęk'” Stevena Spielberga (pomidory atakują kąpią- 
cych się w ryt „przewodniego motywu muzycznego 
„Szczęk'”). Sceny niszczenia przez pomidory San Diego 
przypominają bardzo sekwencje pustoszenia Tokio z japońs- 
kich filmów o potworach. Co prawda humor nie jest najwyż- 
szych lotów, aktorzy też grają nie najlepiej, ale „Atak morder- 
czych pomidorów” musiał się podobać, skoro doczekał się 
dalszego ciągu. 

„Attack ol the Killer Tomatoes”. Reż. John De Bello. Wyk.: David 


Miller, George Wilson, Sharon Taylor, Ron Shapiro, Jack Riley. USA, 
1977, 87 min. 


GŁÓWNA WYGRANA *** 


Widzieliście „Wykidajłę”* i „Szybkiego jak błyskawica”? 
Podobały się wam te filmy? Jeżeli tak, to z przyjemnością 
sięgniecie po „Główną wygraną”. Schemat scenariusza żyw- 
cem został przeniesiony z westernu. Do miasteczka w Kalifor- 
nii przyjeżdża tajemniczy przybysz znikąd — Brian Edison, 
mechanik samochodowy i obieżyświat. Ma zamiar uczest- 
niczyć w lokalnym wyścigu samochodowym. Nie wie jednak, 
że organizator imprezy, niejaki T.L. Munn, marzy o wygranej 
dla swojego syna. Nie wie też, że całe miasteczko, na czele 
z miejscowym szeryfem, siedzi w kieszeni Munna. Edison 
staje się ofiarą coraz większych szykan ze strony policji, 
a sojuszników znajduje jedynie w osobach zbankrutowanego 
właściciela motelu, zdziwaczałego staruszka i zwariowanego 
prezentera radiowego. Postanawia stanąć do wyścigu i... 
Finał łatwy do przewidzenia, ale film ogląda się dobrze. 
A dodatkową atrakcją są przeboje z lat pięćdziesiątych. 

„Hot Rod”. Reż. George Armitage. Wyk.: Gregg Henry, Pernell 


Roberts, Robin Mattson, Robert Culp, Grant Goodeve. USA, 1979, 
92 min. 


ZIELONE ŻABKI, 
CZYLI PRZYGODY 
NAD TĘCZOWYM STAWEM *** 


Jonathan z uroczej kijanki przekształcił się w sympatyczną 
żabkę. Razem z rodzicami, uciekając przed okrutnymi trasz- 
kami, zamieszkał nad Tęczowym Stawem. Znajduje tam 
nowych przyjaciół, a są nimi stary i mądry sum, wesoły 
świerszcz i urodziwa żabka imieniem Hilary. Tej czwórce 
przygód nie zabraknie, tym samym rozrywka zapewniona. 
Film adresowany jest przede wszystkim do najmłodszych 
czytelników „Świata Młodych”, ale i starszym — jak to bywa__ 
z rysunkowymi filmami — się spodoba. z 

„The Adventures on Rainbow Pond”. Reż.: Doug Stone, Dave 
Mallow. USA-Japonia, 1989, 75 min. 


Nasze oceny: 

***** film wybitny 

**** film bardzo dobry 
*** film dobry r 
** film przeciętny 

* film zły 


Redaguje WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 
a Ao dn a oku 


Kartka. Biała, zwykła. Leży przed tobą 
na stoliku, a ty przed nią, samotny — łączy 
was pustka. Jak w koszmarnym śnio 
o egzaminie. Biel kartki Jost nieznośna, aż 
zęby bolą; zimna, bezwzględna, martwa. 
Nienawidzisz blelil Gdybyś był bykiem, 
muleta w rękach toreadora byłaby biała, 
a ty w nią rogami — na strzępy! Procz 
z bielą! Niestety, jesteś uczniem tylko, nie 
bykiem, a przed tobą oto nieskazitelna biel 
kartki i aż po horyzont... pustka. 

Byle jakoś zacząć! Ale od czego?! Staro- 
żytni zaczynali ab ovo — od jajka, więc 
chwytasz się tego jak deski ratunku, byle 
przełamać nieznośny stan. Jajko, które 
narysowałeś na środku kartki, niestety też 
wyszło białe, więc szybko przerabiasz go 
na pisankę. Tak lepiej. Dzwonek. Zbierają 
kartki. Zdążyłeś jeszcze dopisać: 
Wesołych Świątl... 


— Jak byłem mały, dostałem go Jako salamandrę... 


dów i w rezultacie rozpętać siły, których nie będziesz mógł kontrolować 
I które mogą cię całkowicie zniszczyć. Dlatego też lepiej gromadzić moc 
powoli, ostrożnie, aż napełnianie twego umysłu stanie się procesem tak 
naturalnym, jak dostarczanie jedzenia ciału. Trzeba pozostawiać przy 
tym porządek świata nienaruszony tak dalece, jak to tylko możliwe. 
Należy zachować równowagę wszystkich rzeczy. 

Mark nie odzywał się przez jakiś czas i Ferragamo zostawił go sam na 
sam z jego myślami. „Przynajmniej on jest podobny do swojego ojca 
w tym, że słucha, co mówię — zadumał się czarodziej. — Nie tak jak jego 
bracia. Może więc ostatecznie nie zmarnowałem czasu”'. Jednak kiedy 
Mark przerwał ciszę, Ferragama znów opadły wątpliwości. 

— Czy to prawda, że możesz wskrzeszać zmarłych? 

Czarodziej dostrzegł ból i nadzieję ukryte w tym pytaniu. W ustach 
Eryka czy Brandela byłoby ono niczym innym jak wyrazem zwyczajnego, 
szukającego sensacji plotkarstwa i miałoby na celu zirytowanie wy- 
chowawcy po to, by popełnił niedyskrecję. Zadane przez Marka kryło coś 
więcej. Na najmłodszego księcia wywarła głęboki wpływ śmierć matki. 

Miał wówczas dwa lata i nikt nie potrafił, czy też nie pomyślał, aby 
wyjaśnić mu, co znaczy to całe zamieszanie. Wszystko, co wiedział, to to, 
że coś zniknęło z jego życia. Coś ciepłego I kochanego. 

Ferragamo siedział w wielkim starym fotelu, pozbawionym obicia 
w miejscach, gdzie powyrywały je szpony Sowy. Próbując ukryć 
brzmiące w jego głosie znużenie, powiedział: 

— Nie, Marku. Nie mogę martwego przywrócić do życia ani nie może 
tego uczynić żaden inny czarodziej. Nekromancja jest haniebną I niego- 
dziwą gałęzią czarodziejstwa, tą, która była nadużywana przez po- 
zbawionych skrupułów ludzi. Kiedy ktoś umiera, energia jego umysłu nie 

zanika. To,co zwykle się dzieje, polega na powolnym jej rozpraszaniu. 
Część z niej przenika do miejsc, o których nic nie wiemy, część zaś wiąże 
się ze światem, który znała owa osoba za życia. Możliwe jest wykorzys- 
tanie energii zmarłego do odtworzenia jego podobizny. Lecz to jest 
wszystko. Podobizna, wizerunek. Realna osoba, na którą składa się 


umysł i ciało, nie może być przywołana. Ludzie, którzy utrzymują, że 
potrafią tego dokonać, są jarmarcznymi kuglarzami, niczym więcej. 

Czarodziejowi zrobiło się ciężko na sercu, jako że jego słowa grzebały 
nadzieję chłopca, ale pocieszył się myślą, że Mark otrzymał przynajm- 
niej prawdziwą i jasną odpowiedź na pytanie, które najwyraźniej go 
dręczyło. Lepsze to niż słuchanie bzdur na targowiskach lub kłamstw 
jarmarcznych szarlatanów. Obserwując refleksy różnych uczuć na jego 
twarzy, Ferragamo zastanawiał się, jak też wpłynie na księcia ta nowo 
nabyta wiedza. Zobaczył, jak zamiera nadzieja, a jej miejsce zajmuje 
inne, bardziej subtelne, trudniejsze do nazwania uczucie. 

—Powiedziałeś, że umysły ludzi stają się częścią ich otoczenia, tego 
wszystkiego, co było z nimi związane? 

— W pewnym sensie tak. 

— Czy to znaczy, że mógłbym poczuć obecność kogoś poprzez jakiś 
przedmiot, który ta osoba pozostawiła? Coś, co było drogie dla niej?... 
Lub dla niego? — dodał szybko. 

— Tak, to możliwe, lecz nie możesz oczekiwać zbyt wiele po 
jakimkolwiek kontakcie tego rodzaju — odparł Ferragamo widząc, że 
Mark dotyka małej srebrnej obrączki, którą nosił nałańcuszku zawieszo- 
nym na szyl. 

— Czasami zdarza ml się śnić, kiedy nie śpię — powiedział książę. 

— Tak, zauważyłem — odrzekł czarodziej śmiejąc się. — Zwykle 
kledy jest coś do zrobienia. — „Za bardzo się w to zagłębiam” 
— pomyślał | zaraz odczuł ulgę, kledy Mark otrząsnął się z zamyślenia, 
roześmiał się | powiedział: 

— Opowiedz mi coś. 

— Wystarczy opowieści na dzisiaj. Przez ciebie mój stary biedny język 
zedrze się ze szczętem. A poza tym, pora coś zjeść. — Czarodziej wstał. 

Sowa wyfrunęła z dziennej kryjówki i opadła na swe zwykłe miejsce na 
ramieniu Ferragamo. 


Cdn. 


Lista sportowców ukaranych za stosowa- 
nie zakazanych środków wzmacniania or- 
ganizmu jest coraz dłuższa. Zaczynają od- 
zywać się głosy kwestionujące zasadność 
tych dyskwalifikacji. Wielu lekarzy wyraża 
wątpliwość, czy środki pobudzające rzeczy- 
wiście wywołują zwyżkę formy sportowców. 
A ponieważ nie można tego bezspornie 
udowodnić — walka z dopinglem jest bez-. 
celowa. Poglądy takle spotykają się najczęś- 
clej z ostrą polemiką ze strony przeciwników 
stosowania hormonów | anabolików, a od- 
powlednie komisje są dla zawodników łyka- 
Jących „prochy'” bardzo surowe. 

Ostatnio endokrynolodzy dowodzą, że do 
zaburzeń hormonalnych dochodzi nawet bez 
stosowania dopingu. Niebezpieczne zmiany 
zachodzą w organizmach sportowców po... 
intensywnym i długotrwałym treningu oraz 
po przesadnie kalorycznym i witaminowym 
sposobie odżywiania się. Zadaniem współ- 
czesnej medycyny jest więc zlikwidowanie 
takich zaburzeń i opracowanie ostatecznej 
listy substancji, z których zawodnikom korzy- 
stać nie wolno. (zp) 
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w naszej rubryce przyłączamy 

się dziś do obchodów rocznicy 
wielkiego Karola Maya. Jak? 
Przypominając filmowego artys- 
tę, który całą swą popularność 
zawdzięcza  najsympatyczniej- 
szemu bohaterowi powieści Maya 
— szlachetnemu Winnetou. 

Czesław Michalski w swojej książ- 
ce „Western i jego bohaterowie" 
stwierdził, że twórcy filmów o Dzikim 
Zachodzie przez całe lata unikali 
przedstawiania na ekranie Indian wy- 
bitnych i prawdy o wielkich indiańs- 
kich wojnach. Film ograniczał swoją 
tematykę — stwierdził krytyk — do 
krwawych wprawdzie, lecz zupełnie 
inny charakter mających, starć osad- 
ników z Indianami prerii. Istotnie, 
przez całe lata oglądaliśmy w amery- 
kańskich westernach zaledwie ćwierć 
prawdy o historii i przyczynach pod- 
boju czerwonej rasy przez ludzi rasy 
białej. Tamte lata historii Ameryki nie 
składały się wyłącznie z ciemnych 
i jasnych kart, jak to bywało na ogół 
przedstawiane. Zarówno bohatero- 
wie jak i odszczepieńcy rodzili się 
i umierali po obu stronach. Wiedział 
to już Karol May i dlatego stworzył 
Indianina idealnego (z tym, że jego 
punkt widzenia był oczywiście typowy 
dla białego człowieka) — szlachet- 
nego... cywilizowanego i przez to roz- 
dartego wewnętrznie — Winnetou. 

Gdy na początku lat sześćdziesią- 
tych producenci włoscy wymyślili 
spaghetti-western, w zachodnionie- 
mieckiej wytwórni „Rialto”' trzej reży- 
serzy: Harold Relnl, Harold Philippi 
i Alfred Vohrer zdecydowali się na 
kręcenie niezbyt drogich, ale atrak- 
cyjnych adaptacji powieści popular- 
nego, w Europie przede wszystkim, 
piewcy przygody. Zaczęli od „Skarbu 
w Srebrnym Jeziorze” (1962 r.). Do 
roli Winnetou (w tym filmie drugop- 
lanowej) zaprosili przebywającego 
właśnie we Włoszech, nieznanego 
właściwie, francuskiego aktora Pier- 
re'a Louis Le Brice. Nikt wtedy nie 
podejrzewał nawet, że przystojny 
27-letni artysta przyjął wtedy rolę na... 
życie. 

Pierre odbył służbę wojskową, wal- 
cząc w armii francuskiej w Indochi- 
nach. Gdy wrócił do ojczyzny, zaczął 
grać w teatrze. W kinie — jak kiedyś 
stwierdził — przystojny Alain Delon 
nie zostawił właściwie miejsca dla 
konkurencji. A marzyły się Pierre'owi 
role romantyczne, bohaterskie, poru- 
szające serca widzów. Dlatego nie 
zawahał się i natychmiast przyjął pro- 
pozycję od Harolda Reinla. Przybył do 
Niemiec „na chwilę", a minął już 35 
rok jego szczęśliwego pobytu w tym 
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złożyć brakujące wyrazy 
z rozsypanych liter?) 


1. Norman ... 
wears trousers. 


2. The QUBeN -.....---.-111::--:--::::: 
works in the kitchen. 


3. Sylvia ..... 
drinks orange juice. 


eats parking meters. 


5. Mary 
wears skirt. 


kraju. Ożenił się w Niemczech I zna- 
lazł tu drugą ojczyznę. W ciągu 7 lat 
powstało aż 11 filmów o Winnetou (9 
z nich rozpowszechniano w Polsce), 
a także telewizyjne I sceniczne wersje 
przygód wodza Apaczów. Pierre Brl- 
ce (aktor filmowy pseudonim przyjął 
za nazwisko) poświęcił się swej roli 
całkowicie — nawet w niedziele kilka 
godzin przeznacza na odpisywanie 
na listy, których codziennie napływa- 
ją do niego setki. — Jestem chyba 
popularniejszy od kanclerza Kohla 
— śmieje się artysta. 

Wprawdzie od dawna już nie po- 
wstał żaden nowy film o Winnetou, ale 
Pierre Brice wciąż nakłada pięknie 
haftowany indiański strój z jeleniej 
Skóry i dosiada swego czarnego mus- 
tanga. Nadal gra swoją rolę w nie- 
zwykłym teatrze miasteczka Elspe, 
w okręgu zwanym „kwaśną ziemią”. 
Choć okolica ta znana jest z pod- 


ZAGRAĆ 
INDIANINA 
ŁATWIEJ, 

- NIŻ BYĆ 
INDIANINEM? 


łego, dżdżystego klimatu — latom 
ściągają tu masy turystów. Znajdujo 
się tu bowiem park rozrywki Im. Karo- 
la Maya. Panuje w tym miejscu 
— rzocz jasna — bardzo wostornowa 
atmosfera. Poslllć się można jedynie 
w saloonie. W niewielkich sklepikach 
można kupić wszystko, co potrzebna 
jest do przebrania się za Indianina 
— od mokasynów poczynając, a koń- 
cząc na „Indlańskich” ozdobach. 
Przed wigwamem na skraju parku 
autentyczny podobno Cherokee wita 
zafascynowanych tą egzotyką turys- 
tów rytualnymi tańcami. Uliczne ze- 
społy grają w stylu country, a w teat- 
rze — oczywiście plenerowym — od 
lat już króluje właśnie Pierre Brice, 
zadziwiając publiczność karkołomny- 
mi wyczynami na grzbiecie swego 
czarnego wierzchowca. Zadziwia ją 
coraz bardziej, z roku na rok, ma już 
bowiem 62 lata! Widownia tego teatru 
liczy soble 4500 miejsc. Po występach 
artysta chętnie rozmawia z widzami, 
dziennikarzami i rozdaje autografy. 
Na żelazne pytanie — jak udaje mu 
się... nie starzeć — wybucha śmie- 
chem i zwierza się, że żyje bar- 


| nevergetupcteight. |) 3) 
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dzo higlenicznie: nie pije, nie pali, 
dużo śpl I dużo ćwiczy. Minlonego lata 
miał jednak przykry wypadek. Jogo 
czterołapy partner za scony — trzy- 
mlosiączny niedźwiadek Charlie 
ugryzł go podczas występu I to bardzo 
dotkliwie. Aktor aż trzy dni spędził 
w szpiłalu, a rąką wsadzono mu 
w gips. Na szczęścia rana zagolła sią 
do lipca | aktor jak zwykle mógł wziąć 
udział w dorocznym fostiwalu Karola 
Maya w Bad Sogeborg. Nio zawiódł 
swolch licznych fanówl 

Jak na razie w żadnym (llmio nia 
pojawił się równie popularny Indlań- 
ski bohater jak Winnetou, choć sam 
temat indiański w kinie powrócił 
z wielką siłą za sprawą filmu Kevina 
Costnera „Tańczący z wilkami". In- 
dian grają w nim Indianie. Kopiący 
Ptak, którego widzicie na naszym 
zdjęciu, został zagrany przez Graha- 
ma Greene'a, który pochodzi ze 
szczepu Onelda wywodzącego się 
w prostej linii od Irokezów, Za tę rolę 
otrzymał on nominację do Oscara! 
Także w rolach Wiatru we Włosach 
i Dziesięciu Niedźwiedzi wystąpili ak- 
torzy Indianie o sporym dorobku ar- 
tystycznym: Rodney A. Grant I Floyd 


EEEE EIA 


le 


Red Crow Westerman. Prócz nich 
Costner zatrudnił w swym fllmie całe 
rzesze czerwonoskórych statystów, 
w tym 250 Siuksów z Południowej 
Dakoty. Wielu z nich występowało 
w autontycznych, odziedziczonych po 
przodkach, strojach. Wszyscy wypa- 
dll na okranie świetnie ale 
se | fantastyczno, jak w przygodowych 
opowieściach, wydarzenia sprawiają, 
że serca widzów biją żywiej niż za- 
zwyczaj. Dokumentalno-etnograficz- 
ne podejście Costnera — którego bar- 
dziej fascynowała indiańska społecz- 
ność niż pojedynczy bohater — zaim- 
ponowało krytykom I publiczności, ale 
nie obudziło w nich uczuć, na których 
tak łatwo wygrywa „wydumany” Win- 


to roman- 


netou 
Choć jeszcze żaden aktor Indianin 
w roll Indianina nie zdołał zdobyć 
wielkiej sławy to... zdobył ją sobie, 
grając rolę białego człowieka — po- 
rucznika Dunbara w „Tańczącym 
z wilkami" — Kevin Costner, w które- 
go żyłach płynie przecież po dziadku 
ze strony ojca krew Indian Chero- 

kee... 
EWA BIELSKA 


PIERRE BRICE 


Hello! it's nice 
to see you! 

Obejrzałeś ostatnie telewizyjne 
programy Muzzy'ego. Ten piątkowy, 
sobotni, niedzielny i wtorkowy? 

W kąciku „na pamiątkę” (aby się 
utrwaliło!) masz teraz „ściągawkę”' 
rysunkową, słownikową, gramatycz- 


Autorką Kącika jest mgr BARBARA GORSKA 


ną. Wytnij, dołącz do poprzednich 
dwóch kącików. Twoja miniksiążecz- 


DOKOŃCZENIE NA STR. 14 
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Stop! Uwaga! Wyraz z pierwszego zdania jest kolejnym (drugim) wyrazem konkursowego hasła! to jest przedruk ze str. 12 książki „Muzzy comes back” 


. 12 3 


I 
I 
I 
I 
I 
[I 
I 
I 
I 
l 
l 
l 
I 
I 
1 
I 
| 


wd) 


| 


(ZORESTY WRIAZSC 


to tylko niewielka widzialna część 


Tylko część materii we wszechświecie możemy ob- 
serwować w promieniowaniu widzialnym, rentgeno- 
wskim czy radiowym. Większą część materii stanowi 
tzw. skryta masa, czyli obiekty niewidzialne. Ta nowa 
teoria astronomiczna zyskała w ostatnich latach wie- 


lu zwolenników. 


Przyjmuje się, że to, co widać w odległych 
galaktykach, to tylko niewielka część ich rze- 
czywistej masy. Przeważają natomiast obiekty 
niewidoczne, jak czarne dziury, gwiazdy neu- 
tronowe, gwiazdy karłowate, czy też między- 
gwiezdne lub międzygalaktyczne obłoki gazu. 

Zwolennicy tej teorii zwracali uwagę, że na 
peryferiach galaktyk, z dala od ich świecących 
centrów, występują gigantyczne obłoki gazu 
międzygwiezdnego. Obłoki te wirują z szyb- 
kością ponad 200-300 km/sek. Co jest przy- 
czyną tego ruchu — zastanawiają się astro- 
nomowie. Mogą to być tylko ogromne skupiska 
niewidocznej materii przyciągającej gazowe 
obłoki. 

O istnieniu skrytej masy wiemy tylko po- 
średnio — śledząc jej oddziaływanie grawita- 
cyjne: Jak przypuszczają astronomowie, w na- 
szej galaktyce skryta masa może stanowić 
nawet połowę całej masy. W innych wielkich 
galaktykach niewidoczna materia stanowi ok. 
75-85 proc. całej masy. W skali jeszcze więk- 
szych jednostek — całych grup i skupisk 
galaktyk, skryta masa może stanowić aż 90 
procent. Uczeni zastanawiają się, w jakiej 
postaci może występować skryta masa — wie- 


ILE JEST 
NIEWI- 
DZIALNEJ 
, MATERII? 


Świecące gwiazdy, galaktyki czy skupiska galaktyk 


wszechświata. 


Ikich obiektów astronomicznych czy też ogro- 
mnej ilości słabo na siebie oddziałujących 
cząstek neutrino. 

Z niewidzialną materią wiąże się ważny 
problem kosmologiczny — charakteru nasze- 
go wszechświata, jego motelu. Od kilkudzie- 
sięciu lat panuje w astronomii teoria roz- 
szerzającego się wszechświata. Swój prapo- 
czątek bierze ona w Wielkim Wybuchu, kiedy 
to supergęsta materia, skupiona w jednym 
miejscu, nagle wybuchła dając początek gwia- 
zdom, galaktykom, dosłownie wszystkiemu, 
co nas otacza. Od Big Bangu zaczyna się 
również nieustanna ekspansja — galaktyki 
rozbłegają się, powodując rozszerzanie się 
wszechświata. Prędkość ucieczki galaktyk jest 
tym większa, im są bardziej odległe. | oto 
dochodzimy do zasadniczego pytania: czy 
proces ucieczki galaktyk będzie trwał wiecz- 
nie? Czy może nastanie taki moment, w którym 
zostanie on zahamowany i galaktyki zaczną 
wracać do punktu wyjścia? Odpowiedź na to 
pytanie nie jest łatwa, zależy od znajomości 
gęstości materii we wszechświecie. Jeśli jest 
jej mniej od pewnej krytycznej wielkości, to 
wszechświat będzie się rozszerzał w nieskoń- 


czoność, jeśli zaś jej Ilość przekracza masę 
krytyczną, ekspansja zostanie zanamowana 
i rozpocznie się proces jego kurczenia. Z ma 
tematycznych obliczeń wynika, że owa kryty- 
czna gęstość materii powinna wynosić 
5x 10 g/cm”, czyli średnio 3 atomy w jednym 
metrze sześciennym 

Jaka jest rzeczywista średnia gęstość mate- 
rli we wszechświecie, niestety, nie wiemy. 
Najlepsze obecnie pomiary, biorące pod uwa- 
gę jedynie materię występującą w galaktykach 
| ich gromadach, dały wartość dziesięciokrot- 
nie mniejszą od gęstości krytycznej. Wynikało- 
by z tego, że rozszerzanie się wszechświata 
nie będzie miało końca. Konsekwencją tego 
będzie malejące gęstość i temperatura, powo- 
Ine zamieranie wszelkich procesów, aż do 
śmierci cieplnej wszechświata. Tak jednak być 
nie musi. Coraz więcej astronomów uważa, 
jak wspomnieliśmy na początku, że niewidzial- 
nej materii jest we wszechświecie więcej niż 
widzialnej. Być może jest ona skryta pod postacią 
czarnych dziur, fal grawitacyjnych lub neutrin 
A może pod postacią nie znanej nam jeszcze 
materii? Odpowiedź na to zasadnicze pytanie 
dziś jest jeszcze niemożliwa. 


Konkurs TOMIKA 
Foto — co tO? ZADANIE NR 3 


Oto kolejne zadanie konkursowe. Jaki obiekt kosmiczny przedstawia 
ten rysunek, do jakich zadań został użyty, kiedy, gdzie oraz jak się 
nazywał? Wśród prawidłowych odpowiedzi rozlosujemy koszulki fir- 
mowe „Świata Młodych”. Na odpowiedź czekamy 10 dni. Można je 
przysyłać na kartach pocztowych. Proszę tylko o dopisek: Konkurs 
Tomika — zadanie nr 3. 

Rozwiązanie zadania nr 1 

Zdjęcie przedstawiało dwa statki załogowe tuż przed połączeniem, 
radziecki „Sojuz 19' i amerykański „Apollo 18". We wspólnym locie, 
który miał miejsce 15-24 lipca 1975 r., udział brali: T. Stafford, D. Brand, 
D. Slayton oraz A. Leonow i W. Kubasow. 

Nagrody w postaci koszulek firmowych wylosowali: Michał Wach, ul. 
Świerczewskiego 1/22, 06-300 Przasnysz | Piotr Iwaniuk, ul. Wasz- 


—_ kiewicza 78, 17-100 Bielsk Podlaski. 


Nagrody wyślemy pocztą. 
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ka „Muzzy fans' corner'' będzie miała 
już dzisiaj 12 stron. 
Przejrzyj je, powtórz głośno zwroty, 
słówka, pobaw się... angielskim. Aha, 
i zdobądź DRUGI wyraz do konkur- 
sowego zdania. 
Przypominamy: 
konkurs (competition) polega na 
zgromadzeniu dziewięciu wyrazów, 
które utworzą zdanie — rozwiązanie. 
Kto wszystkie wyrazy zgromadzi, 
kto je prawidłowo napisze — będzie 
brał udział w losowaniu fajnych na- 
gród. Już są aparaty fotograficzne, 
kasety magnetofonowe, książki. od 
Klubów Międzynarodowej Prasy 
i Książki. Są gry. Będą walkmany, 
kasety wideo, będzie wycieczka do 
Anglii. 
My zbieramy nagrody, ty zbieraj 
wyrazy. A więc... get on with your 
worki 


Chcesz otrzymać za gamia wspaniałe prospekty, naklejki i inne materiały firmowe 


im 
liczeniem poczt: katalog MOTO-FAN 
zaa gey adresy firm ukujących samochody (osobowe, ciężarowe, motocykle) 


j "Tw6 adres SEE Jał w losowaniu roweru marki BMX. 
41-300 Dąbrowa Górnii 
skr. poczt. 134 0 
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VOCABULARY 


ALWAYS — zawsze 

USUALLY — zazwyczaj 

OFTEN — często 

SOMETIMES — czasami 

NEVER — nigdy 

In front of you — przed tobą 

what's happening? — co się dzieje? 
Be careful! — uważaj! 


It is nice to see you — miło cię widzieć 
What do we need? — czego potrzebujemy? 


Have you got...? — czy masz...? 
Do you want...? — czy chcesz...? 
10 


oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 


SOME 
ANY to są 
NOT ANY 


| want some rice. 
Have you got any apples? 
| don't want.any flowers! 


SOME — używamy w zdaniach twierdzących. 
ANY — w zdaniach pytających. 
NOT ANY — w zdaniach przeczących. 


Porównaj! 


Mamy coś, 


AUTOGRAFY TWOICH IDOLI!!! 


Chcesz dostać autograf, najnowsze wiadomości 


Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierają- 
cy najnowsze adresy autoryzowanych FAN-CLUBÓW 
GWIAZD: muzyki, filmu, sportu oraz wzory listów 


I'm wearing trousers. 

She's wearing a skirt. 

Muzzy is eating a clock. 
zajmujemy się 
czymś tylko w tej chwili. 


IMIENIA 
STASIA PYTALSKIEGO 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 


Dziadek już od roku siedzi i obmyśla odpowiedzi 
Siadział, siodział, ala nie zdołał obmyślić odpowladzi na kolejne 
pytanie Stasia 


( Kledy obchodzony jest Nowy Rok na świecie? ) 


Dziadek bardzo się zafrasował, kledy Staś tuż przed północą 
podczas sylwestra zadał to pytania. Wówczas odburknął cokol 
wiek, miał bowiom ochotę na poloneza z babcią, ale teraz, po 
otrzymaniu Waszych podpowiedzi wie już, co rzec Stasiowi 

Pogląd, że Nowy Rok zaczyna sią o północy z 31 grudnia na 
1 stycznia jest egolstycznym punktem widzenia Albowiem dla 
wyznawców religi prawosławnej | dla grekokatolików Nowy Rok 
rozpoczyna się 14 stycznia; liczą oni czas uroczystości religijnych 
ciągle jeszcze wedle kalendarza juliańskiego, który ułożył w prze 
rwie pomiędzy bitwami Juliusz Cezar. Dla muzułmanów z kolej, jak 
i dla wyznawców religii mojżeszowej początek roku jest ruchomy 
z naszego punktu widzenia (czyli użytkowników kalendarza grego- 
riańskiego) 

W kalendarzu muzułmańskim i żydowskim miesiące są krótsze 
liczone bowiem w zasadzie wedle obrotów Księżyca. W rezultacie 
nasze 33 lata to dla Araba 34 lata. (Nie mówiąc już o tym, ża 
Arabowie liczą czas od ucieczki Mahometa z Mekki do Medyny 
w622 r. n.e., Żydzi od stworzenia świata, co ich zdaniem nastąpiło 
7 października 3761 r. p.n.e., Rzymianie ab urbe condita, czyli od 
założenia Rzymu w 753 r. p.n.e.) 

W Indiach — tym wielkim kraju stanowiącym istną mozaiką 
narodowości, języków, tradycji i religii — po dziś dzień obowiązuje 
20 różnych terminów Nowego Roku 

Starożytni Grecy Nowy Rok obchodzili około 17 lipca, Rzymianie 
— pierwszego marca. W Bizancjum do XV wieku Nowy Rok 
przypadał 1 września. Rewolucjoniści francuscy pokręcili cał- 
kowicie kalendarz, nadali miesiącom dziwne nazwy, zaś Nowy Rok 
umieścili na jesieni. 

Zatem, jak słusznie zauważa Monika Zawadzka z Gołdapi. 
odpowiedź na pytanie, kiedy przypada Nowy Rok na świecie 
mogłaby brzmieć: codziennie. 

Laureatów tym razem wyjątkowo mamy dwoje: Monikę Zawadz- 
ką i Bogumiła Brzozę z Krakowa 

Dodatkowo koszulkę firmową „ŚM” dostaje Krzyś Szocik z Gdyni 
za taką oto odpowiedź 

Już od dawna stary Sylwester i malutki Nowy Rok byli najlep- 
szymi przyjaciółmi. Zawsze po 360 dniach podróżowali razem do 
Jaskini Młodości. 

Sylwester odmładzał się w Wielkim Komputerze Wieczności, 
podczas gdy jego przyjaciel cierpliwie czekał. 

Pewnego razu odmładzacz zepsuł się. Przyjaciele czekając na 
fachowca, który miał przyjść naprawić urządzenie — z nudów 
zaczęli się ścigać. W różnych stronach świata zjawiają się kiedy 
indziej. Ale zawsze Nowy Rok jest pierwszy. 

Dziś Staś pyta: 


( Dlaczego mucha chodzi po szybie I nie spada? ) 


Na autora trafnej i ciekawej odpowiedzi czeka nagroda za sto 
tysięcy! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopatrzone w kupon konkursowy 
— należy wysłać pod adresem redakcji do 2 marca 1992 r 
(decyduje data stempla pocztowego) 


w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
MUSIC NEWS 
PO BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 2 
$M-15 
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REMEMBER! 


Zwróć uwagę na sposób użycia następu- 
jących wyrażeń w zdaniach: 


ZAIMKI NIEOKREŚLONE 


Potrzebuję ryżu. 
Czy masz jabłka? 
Nie chcę żadnych kwiatów! 


| always wear trousers. 

She often wears a skirt. 
Muzzy usually eats clocks. 
Mamy lub robimy coś często, 
zawsze, zazwyczaj. 
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TEATR CIENI 


ABRAKADABRY 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyod- 
rębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie 
jego fragmenty, które oznaczono kropkami. 
Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz 
weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te 
zakropkowane obszary. Rozwiązanie otrzy- 
masz natychmiast, bo na tym polega nasz teatr 


cieni. 


5-lltorowa 


Odgadnij 
o podanych znaczeniach I wpisz ja 
do dlagramu (wszystkie wyrazy 


wyrazy 


mają jednakową ostatnią litorą) 
Rozwiązanie przoślij w ciągu 10 
dni od daty tego numeru pod ad- 
rosom: „Świat Młodych”, ul. Mo: 


kotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premlowano nr 942" 


Prawidłowe rozwiązania wez- 
mą udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 000 zł 


PRAWOSKRĘTNIE: 2) zasiada 
w Sejmie, 4) węzał, 6) przestarza 
le: teren, miejsce położone nisko, 
8) nauka płynąca zbajki, 10) sprzęt 


składający się z szeregu półek, 
służący do umleszczania książek, 
12) poryw, entuzjazm, 14) ssak 
z rodziny pustorożców zamiesz- 
kujący Afrykę I Azję; udomowiony 
służy jako siła pociągowa, 16) 
trud, znój, mordęga 
LEWOSKRĘTNIE: 1) postument, 
podstawa pomnika, 3) duży, niefo- 
remny pakunek, 5) wiadro, 7) mie- 
szkał z Gawłom w jednym domku, 
9) ptak drapieżny używany do po- 
lowań, 11) kolarz trzyma na nim 
stopę, 13) Panamski lub Sueski, 
15) dowcip jeśli z długą brodą, 
to stary 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz wg „Eurek/” I „Mondo Enigmistico" 


OCOTOOO 
GODÓW 


GUCTTOE 


Stary właściciel winnicy chce prze- 
kazać swoim trzem synom 21 beczek. 
Siedem beczek napełnionych jest wi- 
nem ”do pełna, 7 tylko do połowy, 
a pozostałe beczki są puste. Jak je 
podzielić między trzech braci, aby 


każdy otrzymał jednakową ilość wina 
oraz taką samą liczbę beczek, czyli 
siedem? Wina nie można jednak prze- 
lewać z beczek. Czy potrafisz dora- 
dzić właścicielowi winnicy, jak ma 
dokonać podziału? 


Prawoskrętnie: pieczara, mota- 
nie, kolega, tupanie, ciułanie, wo- 
dzenie, cerata, zarodek, kapanie, 
wydatek, poganie, galery. 

Lewoskrętnie: pielenie, mocza- 
ry, kotara, tulenie, ciupaga, woła- 
nie, cedzenie, zaranie, karota, wy- 
padek, podanie, gagatek 

Nagrody po 50 000 zł wylosowa- 
li: 


Michał Baliński — Łódź, Aleksan- 
dra Bartoś — Wrocław, Bogumił 
Chmielewski — Małecz, Daniel 
Forystek — Nowy Żmigród, Artur 
Gardynecki — Rajgród, Krzysztof 
Knapek — Twardorzeczka, Eryk 
Krzysztofik — Kielce, Robert Oso- 
wiecki — Kręgi Nowe, Marek Rze- 


szowski — Skarżysko-Kamienna, 
Tomasz Sokołowski — Stargard 
Szczeciński. 


POŁĄCZ 
PUNKTY! 


Jeżeli _ rozwiązałeś 
już pozostałe zadania 
i łamigłówki dzisiejszej 
Abrakadabry, możesz 
w nagrodę za wytrwa- 
łość narysować sobie 
obrazek. Wystarczy 
w tym celu połączyć li- 
niami prostymi kolejne 
punkty od pierwszego 
do ostatniego. 


KWADRATY 


Czy potrafisz wskazać na rysunku kwadraty, 
które znajdują się pod spodem obrazka? 


ręo 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagra- 
mu poziomo i pionowo: 

1) sport uprawiany na ringu, 2) przeło- 
żony klasztoru w niektórych starszych 
zakonach, 3) stolica Egiptu, największe 
miasto Afryki, 4) z brzechwą i grotem, 5) 
wyspa koralowa w kształcie pierście- 
nia, 6) duże, szerokie posłanie, 7) uczu- 
lenie (anagram wyrazu galeria), 8) zor- 
ganizowana grupa przestępcza, 9) so- 
lenizantka z 25 października, 10) mine- 
rał, odmiana kwarcu, kamień półszla- 
chetny. 
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Kuponiki z główką Reksla należy nakleić po 20 
sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie imie- 
niem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz wysłać 

Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 Przysucha. 


- p " At M L 
ksiem, odciętych z soczku ,„„REKSIO”, weźmie lożna DadesiO dowolną liczbę kartek z 20 kuponi. 
kami — im więcej kartek, tym większa jest szansa na 


udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać naklejkę z „Re- 
LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii ksiem”, musi do swojego listu włożyć jeszcze zaad- 
oraz trzech zestawów klocków „Lego”. resowaną do siebie kopertę ze znaczkiem 


Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
co MIESIĄC NOWA SZANSA! w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
l udział listy wysłane w miesiącu poprzednim 
OE. WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDA” FUNDUJE | s „SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLIŻO- 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA NYM DO DNIA DZIECKA'92 


DZIECKA. ŚM-88 


